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Radzieccy bohderowie kos­
mosu Walentyna Tierie' 
szkowa I ppłk. Wailery By­
kowski przybyli w sobotę do 
Moskwy na wspaniaAa par~· 
de po 33-kilometrowej trasie 
I na. wielki wi·ac na Placu 
Czerwonym. Stolica powitała 
ich z nicbyWa.lym entuzjaz• 
mem. 

Wielki srebrzY'StY ,,JL-18". 
którym z mdasta nad '\Y<>łg4 
przyleciała para ko.s.rmczna. 
dotknął beto.nu lotniska Wnu­
kowo kilka minut prze,d go­
dzina 14 (czasu warszawskie­
go). 

100 metrów od samolotu 
na trybunie. zi:(romadzili 
sie wita,iący: premjer Chrusz 

p a o 

czow i inni przyWódcy ra- serdeczne powitanie Walentyny Tierieszkowej i Walerego 
dziećcY oraz rodziny obo,iiga Bykowskiego po ich wielkim suk~le powrotu z kosmosu, 
kosmonautów. Przybyli też 
W&ZY&:Y poprzedni ko.s.monau Tierieszkowa i Byko·wskl ze- Po tradycyjnych meldunkach 

·n 
transmisje · z 
tra.sde. 

powitania na 

Zaraz . z.a . lotniskdem, 
szosa przecina kilka 
wśród wiwa.tujących 
bardzo wiele kobiet. 

gdzje 
wsi, 
było 

W samei Moskwie tłumy 
wypelnily chodniki do os'tat­
njego skrawka wolnej prze­
strzeni. Okna były cza.r.r.e od 
!:(łów, ludzie stali też na da­
chach autobusów i trolejbu­
sów. a co śmielsi wdratPyWaii 
sie ·na latamde. 

Cl". Ga· "arin. Titow. N:iko!a- szli rarzem po schod,kach i przy o przebiegu lotu, przy których 
" dźwiękach ma:rsza po długim stremowana Wala zacięta się 

jew i Popowicz. dywanie podesrzli do trybuny. kilkakrotnie, a Bykowski orznaj-
Chruszczow wszedł rui trv- Walentyna miała na so·bie do.pa mit, Iż gotów jest ponownie po­

bune w towarzystwie matki sowa:try ciemny kostt•1m, a 29- lecieć w kosmos; zaczęty się 
Walentyny. Heleny Tieriesz- letni podputkownik wystą.pil w uści·skl. Chruszczow uca~owal 
kowej. galowym muoouirze. serdecznie pierwszą kosanonaut-

W rekach u wszystkich 
czerwone chorągiewki. tran­
sparenty. portrety Walenty­
ny i Walerego. balQniki 
kwiatv. Gdy limuzyna 7. 
Chruszcrowein i bohatera.mi 
przejeżd'ża obok szpaleru, mat 
ki podnoszą swe dzieci do 
gÓry, aby i one mogły coś 
zobaczyć. 

(Dalszy ciat na str. 2) 
Szlak wspinaczki z 7,azna.coony mi mlej~i biwaków, Zdjęcie 
przedstawia filar Droftes latem, nie odzwierciedla wicie mar<:0-

wego stanu zalodzenta. i .zaśnieżenia drogi. 

.:;::~.:;:.: ____________ ..:.::.:.:....:------------ kę, po czym Walen,tyna wpadila. 
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w objęcia matki i rodzeństwa. 
Bykowskiego ściskaino tak entu 
zjastycmiie, że spadla mu czap­
ka. 

Potem Waaenitynę i Walerego 
powitał Juirij Gagarin w.raz z 
trzema poooetałyimi koSllilona.uta 
mi. ' 

Gromadka dzieci ' Wbiegła na 
trybunę i wręczyła PllJl"Ze ko­
smicznej plerwS'ze nairęc:za spo­
śród miliona kwiatów przyg'oto 
wanych przez Mookwę na sooot­
nią uroczystość. 

Setki foto;reporterów e<raz o.pe 
ratorów fi'lmu 1 telewizji u.trwa­
J.aij ą sceny powitania. 

Chruszczow ujął za ręce 
Walentynę i BykQWsk:iego i 
przeszedł z nimi wzdłuż wi­
watujących szpalerów. 

Z lotniska kosmonauci w 
towarzystwie rodziny i pr<!­
miera Chruszczowa pOJechall 
otwartym samochodem do 
centrum Moskwy. 

Za pierwsza jasna limuzy­
na ozdobiona J:(irlanda kwia­
tów sunął długi wąi samo­
chodów. Z przodu iechała 
eskorta motocyklowa. .a w 

·górze uno.sił sie helikopter, z 
którego telewizja moskiew­
ska nadawała bez.pośredni:\ 

l 
filaru Droites 

UBIEGLEJ ZIMY CZTERO­
OSOBOWA EKIPA ALPINISTÓW 
POLSKICH; W SKLAD KTOREJ 
WCHODZILI DWAJ UCZEST­
NICY LODZKIEJ WYPRĄ WY 
W HINDUKUSZ - JERZY MI­
CHALSKI I MACIEJ GRYCZY~ 
SKI, A TAKZE JAN STYCZY~ 
SKI Z POZNANIA I JERZY 
WARTERESIEWICZ Z WARSZA 
WY, POKONALA PO RAZ 
PIERWSZY W HISTORII ALPI­
NIZMU NIEZWYKI,J!: TRUDNĄ 
DROGĘ WSPINACZKOWĄ W 
MASYWIE MONT BLANC. PO­
NIŻSZA RELACJA JERZEGO MI 
CHALSKIEGO JEST POZORNIE 
„SUCHYM'! Sf'RA WOZDANIEM. 
NIEMNIEJ CZYTELNIK ZRO­
ZUMIE NA JEJ PODSTAWIE, 
Z JAKIMI PRZECIWNOSCIAMI 
MUSIELI BORYKAC SIĘ ZDO­
BYWCY FILARU DROITES. 

• • • 
Zdaniem przewodnika Val­

lota zawierającego opisy szla-

ków alpejskich, droga półno­
cno-wschodnim filarem Les 
Droites (4 tys. metrów n.p.m.), 
nalezy do najpiękniejszych i 
najtrudniejszych w Alpach, a. 
jej pnejście - do najwięk­
szych przedsięwzięć wspina­
czkowych w całej gru.pie 
Mont-Blanc. Jako pierwsi zdo 
bywcy filaru latem figurują 
w kronikach Ch. Authenac j 
F. T.oumier. którzy pokonali 
go na krótko przed wybu­
clil.em ostatniej wojny w 
dniach 20 i 21 lipca 1939 r. 
Dwa polskie letnie przejścia 
miały miejsce w 1962 roku 
(trzech uczestników naszego 
zespołu brało w tym właśnie 
udział). a były to w ogóle do­
pier-0 czwarte i piąte przej­
ścia ściany. 
Próbę zimowego tirzejścia 

Dla wielu u nas - USA, to wciąż 
jeszcze legendarny kraj, w którym 
skłonni bylibyśmy poruszać "Się nie­
mal jak Alicja w krainie czarów. 
Wielu Judzi cechuje wręcz osobliwy 
mosunek do wszystkiego, eo ame­
rykańskie. 

Nie ulega wą.lpliwo5cł, że nar6d Amerykanów - trzeba wszystko dafy, dofyczą.cymł Stanów Zjedno­
amerykański może się szczycić wie- przyjmować bezkrytycznie. Współ- cronycb, postanowiliśmy Was zapo-
loma zdobyczami i osiągnięciami, w czesnosc wymaga realistycznego znać. Nie będzie tu zbyt wiele re-
tym prymatem - coraz zresztą bar- . . . ni •1 dakcyjnego komenta~a. Głównie 
dziej zagrożonym przez ZSRR mysle~ia. Nie ma. z .nim . c wspo - oprzemy słę na amerykańskich, 
produkcji przemysłowej. Nie znaczy nego idealizowanle, graruczące z bądź zachodnioeuropejskich, mate-
to jednak, że w odniesieniu do bu- fantazją. Liczą słę fakty. rialach. 
dzą.cycb sz!Klunek, wyników pracy z niektórymi faktami najświetszej 

Drugie oblicże Ameryki 
C 

o JESt obecnie ;,problemem go­
sp-Odarczym numer 1" VSA? 
„Problemem nr I" współczesne,! 
Ameryki nazwał John Fitzgerald 
Kennedy zagadnienie be z ro­
b o c i a w Stanach. P<> woj­
nie USA zastały dotknięte fala­
mi bezrob<>cia w lat~h: 1949-

1950, 195ł-1955 ·(wówczas bez pracy zna­
lazło się za każdym razem okolo 3,5 milio 
na ludzi) oraz - szczególnie silna. - (w 
latach 1957-1958), kiedy to niemal 6 milio­
nów Amerykanów P<JStradalo zajęcie 
(8 proc. ogółu ówcześnie zatrudnionych). 
Obecnie bezrobocie ks:r.taJtu.ie się w gra­
nicach plędu mmonów ooób. 

Warto zdać sobie sprawę z faktu, H 
przeciętny obywatel USA żyje w prze­
świadczeniu, że prezydent R-o<>.sevelt udo­
Wodn!I realną możliwość zapGbiegnlęcia 
bezrol)ociu przez aparat państwowy. Na 
tym wlaśnle, powszechnie wyznawanym 
przek<maniu, znakomity publkysta amery­
kański Walter Lippman zbud·e>wal sw·oją 
tez~: ,. Wybe>rcy nie będą już tolerowali 
żadnego rzą.du, który nie zdoła powstrzy­
mać bezrobocia. Zasada pełnego zatrudnle 
nla jest obecnie zasadą polityki na.rodo­
we.i, oo której żaden mąż stanu, jeśli 
chce nim · poz.ostać, odejść nie może". 

- ·stany ZjednoczOn.e będą musiały biec 
szybeiej, aby móc stać w miejscu 
oświadczył przewodniczący Rady Dorad­
có'~ prezydenta do spraw ekonomicznych, 
Heller. To niezwykle znamienne oświad­
czenie wybitnego eksperta podchwycił sza­
nowany tygodnik brytyjski „Economist" 
(Wyd. z 23 marea br.) przyp•Dminaja,c, że 
według przewldyw.ań - amerykańskiego mi­
nisterstwa pra.cy, lic7.ba bezrobotnych 
wz.rośnle w USA do roku 1967 o milion lu­
dzi, o Ile nie zwiększy sle tempa przyj­
mowania nowy<:h pra.oowników, 

Niemiecki komenta.tor spraw amerykai\­
sklch dziennika ,,Frankfurter Allgemeine 
zeitung" (wyd. z 30 marca br.) Frederiek 
Rasenstlel, donosi z Nowego Jorku: „Pod 
koniec. roku 1962 bezrobocie wynosiło w 
Buffalo 6,8 proc„ w mieście Nowy Jork 
4,9 proc„ w Jornstown w stanie Penn~yl­
wania nawet 13,8 proc. (.„) Zjawiskiem 
s?.czególnie niepożądanym jes.t duże bez­
rob-Ocie wśród młodzieży oraz wśród Mu­
rzynów. Bezrob<>eie wśród tych ostatnich 
wynosi 11 proc., t.o zna.czy dwukrotnie 
więcej niż wśród praeownlków białych ..• ". 

Z 
nany amerykański tygodnik 
„Newsweek" (wyd. z 1 kwietnia 
br.) w tytule do artykułu o bez 
rob-Octu zapytuje wręcz: „dla­
czego w okresie najlepsze.i ko­
niunktury - 4,9 miliona ludzi 
poZAl!Staje bez pracy'', po czym 
wylleza przyczyny, które - zda 

niem re<lakeji - zadecydowały o zjaw.Isku 
nadmiaru rąk do pr~y: 

• gospodarka nie rozwijała się w 
przybliżeniu tak szybko, jakby naldalo. 
Od roku 1951 tempo wzrostu gospodał'cze­
go wynosilo tylko 3 proc. rocznie, pod-czas 
gdy w Europie zachodniej - 5 proc.; 

• Od n wojny światowej kadry pra­
cownicze powiększyły się w USA o ?1 
proc., podcZtiS gdy w tym samym o~e 
możliwości zatrudnienia wzrosły tylko o 
17 proc. 

M Na skutek automatyzacji ulega llk­
wlda.cji 1,5 miliona stanowisk pracy rocz­
nie. 

„Jak wynika z O<!lta.tnleh danych rządo­
wych - k<lłl·tynuuje „Newsweek" 2,2 mln. 
robotników nie pra.cuje już od tak dawna, 
że wyczerpali oni wszystkie zasiłki z ty­
tułu bezr·Gboela I ll<><!ć ta rośnie eo ty• 
dZ!eń o 40,000 osób (.,.) 

;,.NeW9week" przytaeza statystyki! 1'Z4do­
wą, z której wynika, że w USA istnieje 
8 „wielkich" obszarów bezrobocia, 103 
„mniejsze" obszary i ł54 „bardzo mate" 
obszary bezrobocia. Ponura Jest bezna­
dzle.fność - pisze tygodnik - ludzi, któ­
rych wyeliminowała amerykańska g<>Spo­
darka, wytwarzająca produkt narodowy 
brutto wartości przeszło 500 miliardów do­
larów. 

W ciągu bldąeego dzieslęelolecla wzrOl'lt 
kadr praeowniczych oceniany jest w USA 
na 13 milionów <l6ób, „Newsweek" anall· 
zuje możliwości wchłonięcia tej liczby lu­
dzi przez gospodarkę; czy kiedykolwiek 
dojdzie w USA do pełnego zatrudnie­
nia wszystkich rąk do pracy? Wielu 
bwiinessmanów 1 przywódców robotni­
czych odpowiada przeezą>00. Były dorad•ca 
ekonomiczny prezydenta Trumana - Leon 
Ke:vserling, oceniając program g<>Sp<!>dar­
czy Kennedy'ego, określlł go jako „karła'', 
któremu zl~ni> zadania olbrzyma". 

B 
ank PeKaO wymienia wpJacają­
cym w USA dolary na złote 
polskie tu, w kraju, w towa­
racll po kursie (śei~le: w bo­
nach na t.owary) równym 72 zl 
za 1 dolar.. Nie wdając się w 
rozważania co do wysokości 
owego pekaowskiego kursu, go­

dld sti, stwierdzić, iż kurs ten w niema· 
tym 54>0pniu przyczynll się do rozprze­
t!ltTZenianla mitu o horendaln~h docho­
dach pnecietnee:o obYWatela Stanów. No 

filaru · podjęli alpiniści fra!"l­
cuscy na kilka aru przed na­
szym przyjazdem. jed..'1ak wy 
cofali się jak nam oświad­
czyli, na skutek zbyt dużego 
oblodzenia ściany. Teraz przy 
szła kolej na nas. 

W ścianę weszliśmy 7 mar­
ca o godz. 8,30. W dolnej czę­
ści napotkalUmy bardzo du że 
zalodzenie · - lód twardy, na­
ciekowy - droga na początku 
jest częściowo przewieszona 
(bardziej niż pionowa). Na~t"1P 
nie teren nieco traci na stro­
mości. tu śnieg był iuż l epi e~ 
związany z podłożęm. Wyżej 
jednak terein znowu stał się 
bardzo stromy, a drogę pi;ze­
gradzało kilka przykrvch. za;: 
lodzonych prog6w. Wreszcie 
ostatnia trudność pierws'!ej 
części drogi - potężny nawis. 
broniący dostępu do przełącz• 
ki (3.348 m npm), na której 
o godz. 21 rozłożyliśmy biwak. 

Drugiego dnia (8. III.) roz­
poczęliśmy o godz. 8.30 wspi­
naczkę środkową częścią dro­
gi. najpierw zalodzcxnym za­
cięciem na ostrzu filara. da­
lej eksponowany trawers w 
czystym lodzie doprowadził 
nas po pól!nocnej strooie do 
Wyt>ełnionej lodem i zaśnieżo 
nej ryumy. która pozwoliła 
nam osiągnąć boczne żeberko 
w filarze. O godz. 17 rozłożv­

·liśmy tu drugi z kolei biwa}S, 
bardzo niewygodny (miejsce 
tylko do siedzenia). WieO!o­
rem załamała się pogoda. a 
duży opad śniegu si:iowodował 

·lawiny · pyłowe, które nękały 
nas przez całą noc. 

9. III. około godz!ll.'l.y 9 ran() 
· nastąpiło rozpogodzenie. Tra­
wersem poziomym w poprzek 
potężnego ź!ebu osiagnęliśmy 
ponownie ostrze filara. począt­
kowo bardzo stromego. wy­
żej - na długości ok. 120 m 
łagodniejszego. Wspinaczka 
była utrudniona przez konie· 
CZl!lość zrzucania potężnych 
rozmiar6w nawisów oraz ~u 
bą warstwę świeżego śniegu, 

_O godz. 17 założyliśmy trzeci 
biwak. tym razem na mon­
strualnie wielkim nawisie. w 
mieJscu. gdzie filar wrasta 
w kopułę szczytową. Wiecie• 
rem pogoda zepsuła s!e całko• 
wicie, a gęsty opad śnieg-J. nie 
rokował większych sza·ns na 
dzień następny. 

Mimo to 10. III. o godz. ?. 
rano rozpoczeliśmy dals"Z~ 
wspinaczkę, wchodzac w ko­
pułę ·Szczytową. Do intensyw-

. nego opadu dołączył się hura­
. i;anowy wiatr, przybierającv 
na sile w miare zbliżania ~i~ 
do szczytu. zsuwały s.ie nieu­
stannie lawiny pyłowe du• 

. żych rozmiarów. 
Mimo że wspinaczka trwa:.· 

ła już 4 dni. szczytu nie udało 
się osiąf?]1ąć. Czwarty biwak 
założylismy w jamie śnieżnej 
na ostrzu filara. 80 metrów 
poniżej wierzchołka. Ubrali< 
i sprzęt biwakowy były cał­
kowicie przemoczone. Dwu U· 
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ano owa 1smy z ca ym sw1a em Dni Morza'' 
w 80botę, 2Z bm. „ przed- Do PuttkU bm. Centrala ' ' 

ostatnim dniu XXXII MTP, ;,Rollm.pex" podpisała 138 kot\.. 
obroty targowe OSlągnęły traktów, w tej liczbie 129 na 
szczyt. Były one w eksporcie eksport artykułów SP.OŻYW-
pięciokrotnie wyższe niż W' czych. 
ciągu pierwszych czterech dni Na drugie miejsce, po ZSRR 
targowych łącznie, a wartość wśród krajów z którymi za-
transakcji Jmportowych była warto największe transakcje 
trzykrotnie wyższa. eksportowe wysunęła się Cze-

Eksport targowy maszyn i u_ chosłowacja, na dalszych miej_ 
rządzeń do wysoko uprzemy- scach znajdują się NRF. Bul-
słowlonych krajów kapitall- garla, Szwecja, NRD, Jugosła-
stycznych przekroczył już o wla, Austria, Wielka BrytaaJ.ia. 

35 proc, ob<roty uzy&kane w Kontrakty podpisaliśmy z 
te:! dziedzin.le na poprzednich wszystkimi uc.zestniczącymi w 
targach. Centrala Handlu Za- MTP krajami socjalistycznymi 
granicznego „Clech" sprzedała z firma.ml. 18 kapitalistycznych 
o 30 proc. więcej chem!J!:alli krajów rozwiniętych i z han-
nit w ciągu ubiegłoro=iych dlowcami z ok. 30 państw roz 
targów. wljających się. 

W piątek posiedzenie Sejmu 
1§1 Kodeks Rodzinnv 
[§) 7 rzqdowych projektów ustaw 

czego oraz prze:pilsów wpro­
wadzaj ących Kodeks Rod·zin­
ny i Opiekuńczy, jak również 
rozpa.trzenie spra.wozdań ko­
misji o 1"2llłdowych projektach 
usta.w: 

W Ministel!s.tw1i.e Żeglugi, w 
Wa.rszwwie odbyła. się w so­
bołę urocrz;ysta a-kademia, któ­
ra zatinaiu.guirowała ogóJinopol~ 
sk·ie obchody Dni Morza. 
Omawiając problemy go­

spodark~ morskiej, mi111. Dar­
ski, m. in. pod'k:reśli'ł, że Pol­
ska Mar.}"llai:ka Ha;ndlowa za­
kończyła ważny etap swego 
roxwoju stwarzając prawie 

. kompletną sieć linH reguilar-
nych, zarówno europejski-eh, 
jak ocean:icznycll. · 

Je6l!i chodzi o porty, to 
bieżąca 5-latka \Przebiega pod 
znakiem postępującej ich roz­
bud<>llzy oraz Wlidocznego 
wzrostu ob!'otów towarowych. 
Jednym z najw-a.żmliejszych 
najbliższych zad!ań mrJSJ.i być 
wyposażenie portu w nowe 
dźwigi, śi.-odki tran:s,portawe 
itp. 

W czase akademii min. 
Darski u<lekore)Wał za:służo-1 
nych pracowników goopodar­
kti morSkiej odznaczeniami 
pań•stwowymi. 

Plenum KomMetu Centralne go KPZR, które zakońmyło w piątek swe obrady l)Od:lęlo 

dw.le uchwały ;,O zb!Jiżaj11,eym się $l)Otkamu pn:edsta.WlicirJi KC KPZR z przedstawicił<ela• 

mi KC KPCb" i „O k.ole.inycb zadan.!ach pracy ideollogieznej J)M'tdi". 

Uchwały Plenum KC KPZR: 
„O zbliżającym się spotkaniu KC KPZR 

i przedstawicieli KC KPCh" 
Uchwała ta stwierdza 

:in.: 
m. 

PO PIERWSZE: Plenum 
KC KPZR w całe.i rozdągloś 
ci i iednomyśłnie aprobuje 
działalność pohtyczną Prezy­
drum KC KPZR, I sekretana 
KC KPZR i przewodniczące­
/!.() Rady Ministrów ZSRR, to 
warzysza Nikity Siergiejewi­
cza Chruszczowa w dziedzrlalie 
dalsze.~o zespala,n:ia sil ś<wia­
towego ruchu komuruistyczne­
go, a tailci:e wszystkie kon­
kret.me kroki podjęte przez 
Prezydium KC KPZR odnoś 
nde wzaj.emnych stosunków z 
Komitetem Centralnym Ko­
munistycznej Pa1'tii:i Chin. 

PO DRUGIE: Plenum po-
stanowiło zaaiprobować oś-

wiadczen:ie KC KPZR z 18 
czerwca br. w ziwi&zku z li­
stem. KC KPOh z 14 czerwca 
1963 r. 

PO T~IE: Plenum po­
stanowiło zalecić Prezydium 
KC KPZR by na zbliżaiacym 
się spotkaa:ld.u z przed.sitaiw.i­
cielami KC KPCh kierowało 
się następującym.i wytycmy­
mi: Nieugięcie loom.tynuować 
linię przyjęta rprzez naszą 
pa..t:ię na XX; XXI i XXII 
zjazdach KPZR, DG. naradach 
partii komU1Distycz.nych i wy­
rai.<Jl!lą w deldaraicjł i ~ad 
czeniu. 

tycznego doświadczenia :z.do­
bytego w budownictwie so­
cjalistycznym. ZSRR i mię­
dzynarodowegQ ruchu rewo­
lucyjneao. 

KC KPZR - podkirEŚla da­
le.i uchwala - wychodził i 
nadal w-ychodzić będzie z za­
łożenia by nje prowadzdć ot­
wartej polemiki w ruchu ko­
mul!listyaznym i wYTaża na­
dzieję, że KC KPClh ze swej 
strony llli-e w sławach lecz w 
czynach będzie trzymać się 
osiąg.ni~tego porozumienia w 
s,prawie zaiorzestallliia otwartej 
polemiki. 

Plenum KC KPZR posł;ano­
wi'1o przedłożyć i broill'ić w 
rozmowach stanowiska KPZR 
w gl:>órwnych zasadniczych 
SJXawach świiałowe~ ruchu 
kiomunistyc:mJ.e.!(IO i robotruicze­
go., jak rówrueż wy.:ja.śnić sta 
nowisko ~R w zasadn!I.-

. czych kwestiach budownictwa 

Prezydium Sejmu ustaliło, 
iż 20 posiedzenie Sejmr.i Q>ol• 
sklej Rzeczypospolitej Ludo­
wej ro:zipocz.nie si~ w piątek, 
28 ezerwca o godz. 16. Prze­
wi·duje się, że potrwa ono 
dwa dni. 
Porządek d.zJienny przewi­

duje pierwsze czytwie ko­
deksu rodzinnego 1 opiekuń-

- o utworzeniu K<miitetu 
Nauki i Techn@ti, 

- o zmianie UJStawy o 
Polskiej Akademii Nauk, 

Orędzie papieża Pawła VI 

Uchwala glooi dailei, iż KC 
KPZR k.aitegoryCZl!l.ie od1'ru­
ca. jaiko be:zlPQdsta.wne i osz­
czerc.ze aitaktl KC K.PCh na 
naszą ·partię i mne partie ko 
inumistyow.e, na uchwały XX, 
XXI i XXII zjruzdów KPZR, 
na pi:-qgiraim KPZR opr aCIOIWa -
ny na bazie teorli marll:si­
.s.towsko-lerrim.<JWSik:i.e:i. pra.k~ 

komu111h<ltycznego ZSRR 
PQtwieroZlOID.ych przez samo 
życie i jednomyŚln.ie zaaaro­
bowa.nych przez bra.1lnie par­
tie lromurustyCZ111e. 

Jednoparlyjny 
rząd wioski 

W' sobotę po południu mlali-
strowie rządu Giovanniego 
Leone zostali z.aprzysiężeni 
przez prezydenta Republiki Se 
gnie go. 

W skład tego rządu wchodzą 
wyłącznie przedstawiciele par­
tii chrześcij ańsko-demokratycz 
nej. 

Wi:oeprem:ierem rn:lnistrerr' 
spraw zagranicznych został At­
tilio P:ioeion.i, minis trem spraw 
wewnętrznych - Marlano Ru_ 
m-0r, sprawdedllwoścd - Gia­
cinto Bosco, :finansów - Ma­
rto Martlnelli, obrony - Giu­
lio Andreotti. 

Gaibi:net Leone uważany jest 
za rząd przejściowy, ktory zaj 
mie się jedynie bieżącymi svra 
wami administracyjnyrnl. nie 
przeprowad21ając żadnych re­
form. P~.e wszystkim za-1 
twierdzić on ma. budżet pań­
stwowy w termin1e do 30 
czerwca. 

- o 2lmianie ustawy karnej 
skarbowej, 

- o ograniczeniu podziału 
gospodarstw rolnych. 

- o zag.aspodarowaniu 
'W'SpÓlno~ gruntowych, 

- o zmianie ustaw o po­
piocani•.i melioracj~ wodnych 
dla potrzeb rolnictwa., 

- o zmianie ustawy o ra­
dach narodowych. 

Budiaf zniknął 
(IJ taJemniczy sposób 

Jak ID.formuje AFP. w Al­
gierze ukazał się komunikat 
Tymczasowego Sekre1ariatu 
Pairtii SocjalistyCZ'llej Rewolu­
cji stwierdza,Jący zniknięcie 
Mohammeda Budiafa, b. Wi­
l!ep.rzewodndczącego Tymcza­
sowego Rządu Republiki Alg'ieT 
slciej. Komunikat oskarża. rząd 
algierski o udział w tym „znik 
nięciu". 

Całe terytorium Kurdystanu 
• • w ogniu WOJDY 

Z k1:1munilkatów nadawa­
nych przez l'()zgłośnię bag­
dadz·k4 wynika .niedwuinacz.­
nie, :i:e po raz pierwszy walki 
objęły całe terytorium Kur­
dy'S'tanu. Nawet oficjalne ko­
m'l.lllikaty irackie spra,wiają' 
wrażenie, że w ołtęgu na 
p6l:noc od K.i<rk·Jku wojska 

.rządowe nie zanotowały naj­
mniejszych pootępów. 

Po raz pierwszy rozgŁośnia 
bagdadzka za.atakowała prasę 
egipską z powodu informacji 
o ;przebiegu walk w K'llrdy­
stanle. „Oficjalne zaprzecze­
nie" dotyczy w szczeg·ólności 
zamieszC'Zionych pTZez prasę 
egip51ką wzmiainek o ciężkich 
stratach w ludziach zadanych 
wojskom irackim przez po­
wstańców Barzai!liego. 

zapowiada 
kontynuowanie 
polityki 
Jana XXlll 

Nowo wybram.v rpapieiż PA­
WEŁ Vl n.a ba~ilronie Ba­
zyliki św. Piotra w Bzy• 

mie. 
CAF. 

W swym pierws.z;ym 0igł{)­
szcmym w sobotę orędziu 
pa,pież Paweił VI zaipowdada 
k0il1!ty>nuowa1I1de p,rac Soboru 
oraz o.świadcza, i:ż pra.gnie 

wszelikimi siłami prowadzić 
nadal rozpoczęte przez papi~ 
ża .Ta:na XXII! dzieło jed­
n-OIŚci wszystkich chrześcijan. 
Papfeż Pawel VI omajm~ 

również. iż nie będzie szczę­
dził wysiłków dla „zachowa­
nia wielkiego dobra, Jakilm 
jest pokói między narodami". 

Ja.ko jeden z oelów sweg-o 
pontyftk.atu ·papież Paweł VI 
wymienia koll/!ynuowamae wy 
siłków w kie!'1.llll>ku .zaipewnie 
n>ia sprawiedliwości sipołecz­
ne.i i między;narod<l'\ll'e.i w 
myśl E?'llcykllik swych poprzed 
ników. 

Spec.ialny ho.1d złożył pa­
pież Paweł VI w swym ore 
dziu zmarlemu papieżowi Ja~ 
nowi XXIII, k·tóry jak 
stwJerdził - ,JW 1cza&e SJW~o 

Milionem kwiatów powitała Moskwa kosmiczną parę 
(Dokończenie ze .s.tr. l) 

Nad stolica latają helikop­
tery, zrzucają.o ka.rtilci ze zd.ię 
ciami Walentyny i Wa..tere~v. 

Ostaitnie metry fywego ko­
ryitarza w:ioda przez kamlen 
ny most - skąd przez Bra­
mę Barowicką s.znua: a.ut wje 
cha! na Kreml. 

Przed wejściem n.a trybu­
nę premier Chruszczow oraz 
Tierieszkowa i Bykow.skli od­
wie.dzilli Mauzoleum Lenina, 
by złożyć hoid pamięci wiel­
kie.110 :i:mz;ywócky. Patem ra­
zem z pr.zyWoocami partii I 
rządu ZSRR ;pojawili s:ię na 
trybu.nie. w.Ltaru olklrzy!kami 

i dklaskami. 
Do kosmonautów podbiega­

ją pimlderzy z ~gantycz.nymi 
bUik.ietami kwiatów. num 
krzyczy; · „Chwała bohaite-
rom". 

Wa.lentyna stoi mdędzy 
,,kosmicznymi braćmi": Ga­
garinem., Titowem. Nikol:aie­
wem i Popowiczem. W tl:u­
mie W'Y'buioha śmdech, gdy 
przyjaciele usta;wiaja ią obok 
Nikołajewa - .ieclroego ka­
walera w mch piątce. 

M&k:ol:a.j Jegoryczew. pi~ 
-szy sela:'etarz Mookiiewskńego 
Miejskliego Komitetu Paxtti. 
oficjaillll!ie otwiera 'W'i..ec. Or­
kiestira. gra hymn ZSRR. 

Pierwszy l'!"Zema.wia Wałe­
ry Bykowski, czlow.iek, który 
spędz.il w kOOlll!OOlie 5 dni i 
przebyt w ,,W<>Btoku-5" oko­
ło 3,3 mLn . . kiloimetrów. 

Wa.tery Bykowski m. m. po· 
wiedZl2IJ, i:1: serdeczna troska.. ja 
k4 k)h otaclmlo, stanowlly tę 
cudOWDl\ siłę, która d·odawala 
odwagi jemu i Walentynie Tie­
rieszkowej w bezgra.ni.cznych 
przestwona.ch wszechswlata. 

w. Bykowski P·Dtępll próby 
.umyślnego zani<>czysz.cumia 
prU6'trzenl k.osmiczneJ - dolr.o­
nywanla eksplozji bomb atom·~­
-\vyeh i rozsypywania w niej mi 

li<>nóW spooJaJny·ch l.glelek co 
utrudnia opanowanie koslmosu. 

W zakończeniu Walery Bylrow 
ski za.komunikowal, że dwój<ka 
kosmonautów poświęeila swój 
lot Plenum KC K.PZR. 

Z kolei glios zabiera pierw 
sza k-0smOJ11ll!UJtka świata. Wa­
lenityna Tierieszkowa. 

Walentyna Tięri<!S<llkowa po­
dziękowała leninowskiemu KC 
KPZR i rządowi radzieckiemu 
za to. że ją ,,radziecką kobietę 

pracownicę Jarosłaiwskiego 
Kombinatu Wlókien111iczego, ob­
darzono wielkim za.ufaniem, po­
wierza.jąe jej wykonanie dłU·gie­
go lotu kosmicznego". 

Tierieszkowa wyraziła radość 
i dumę z przynależnośei do za­
szczy1tdlego zastfl:PU radzlookJi!Clb. 
k()Slllona.utów. „Obecnie więc -
powiedzlata - nasi mężczyźni 
nie będą osamotnieni również 
w kosmosie. Niechaj I tam od­
czuwają oni przyjacielską po­
moc k·D'l>iecą". 

Nam, kol>ietom, pokój jest 
S7'Czególnde drogi - stwierdzlla 
kosmonautka - dobrze wiemy, 
czym jest wojna. Mój ojciec zgi 
nął na fl'Oil!Cie, !>roniąc ąlepo­
dległo6ei ojczyzny. Nam wojna 
nie jest potrzebna, ludzie ra­
dzieccy zajmują się pokojową, 
twórczą praeą. Oto dlaczego na 
ród Nl.d.zk cld zdieeydowa.nie '\'lo-Y­
powl.ada isi<: za pOlk.ojem, za wy 
korzystywaind.em przestrzeni ko­
sm.icllllej w eeJA.ch pokojowych, 

Oklaski, wiJw.aty. i oto Je­
. gory{!zew odda.ie 1$00 'Pre-. 
mierowi Chruaz<:zowov.ri. 

Nik.ita ChrUS7!CZOW zwracająe 
się oo w. Tierieszkowej i W. 
Bykowskiego stwierdził: „Są to 
nasze dzieci. dzieci na.l"lldU ra­
dzieokiego, wybitni. pl'ZedstaJWi­
ciełe jero mlodego PO'kole11Jl.a". 

Po zlO'i:eniu graitulaA:Jl Kom­
somołowi, w którego szeregacll 
wycho-wali się Tierieszkowa i 
B:)"kowski, I sekretarz KC KPZR 
powiedział: Nie zdradze wielkiej 
tajemntcy, jeśli J,>Owiem, ż.e sta.t 
ki kosmiczne, silniki ty·ch stt!t­
ków i paliwo <Io ni·ch stworzyli 
przooe wszyst!tim IU·<l r.ie ml-0dzi, 
Pracują ·oni wraz z d-0śwla<l.cw­
nymi robotnika.ml,, u.cwnymi. m 

żynierami i techni-kaml. Sl\ to 
prawdziwi bohaterowie, jest to 
pokolen·ie rewolucyjne, g<>dne 
swyeh ojców. Macie więc k<>n­
flikt pokoleń, o k·t6rym kraczą 
nasi zagraniczinl nlepr,zyjaciele. 

Chrwszezow zakomunikował, 
że Prezydium Ra.dy Najwyższej 
ZSRR przyznało podpuł·kownl­
kowi Waleremu Byk<J1Wskiemu 
i Wadentynie Tierieszkowej ty­
tuły Bohatera Związku Radziec­
kiego i „Lotnłka-Koomonauty". 
Oprócz tego, rząd. ZSRR p.osta­
nowil wznieść w Moskwie brą­
zowe pGplersie W. Tierieszko­
wej, · aby upamiętnić postać 
pierwszej kobiety świat.a., która 
przebywała w przestrzeni kos­
micznej. 

Po ws)!:azanlu. it rząd. ra­
dzieck.l stoi na stanowisku, iż 
przestrzeń kosmiczna :może być 
wykorzystywana tylko do eelów 
p<>kojowych. naromiast I'OO'.Sze­
rzenie wyścigu zbrojeń na k<lS­
mos m&że doprowadzić do poja 
wlenia się je'!ZCZe jednego bar­
dzo poważne.go illliebe2lPieicreń­
stwa dla caJego świata.. Chrusz­
~w oświadczył: „Powitaliśmy 
z zadowoleniem loty kOOJnonau­
t6w amerykańskich. Jest to szla 
chetne i godne partnerstwo w 
rywalizaicji o pokojowe zcloby­
cie kosm.asu" „ 
Związek Radziecki czyni 

wszystko, by utrwaltć pokój na 
ziemi. wszyB>CY oczywiśele do­
brze rozumie.ją, że „jeśli Zwią­
zek Ra.d:oleckl dysponu.Je rakie­
tami, które z za.dziwiaJącl\ do­
kładnością dokonuJl\ tego rod.za 
ju lotów wokót ziemi - to dys­
ponuje także raikletami o innym 
przezna.czemu". 

W zakońezeniu m~ wezwał 
ludzi caleg<> świata do walki o 
pokój i szczęście wszystkich na 
r00.6w, 

Po przemówieniu Nikity 
Chru.s.zczowa w radosne.i 
atmosferze roZJPoczęła się ma 
n i.festacja ludności stolicy. 
Premier i koS"Tionauci długo 
nie schD·dzili z trybuny od­
wwiadając na wiwaty tlu­
mów, 

krótkiego, lecz bardzo illl·ten-\ 
.sywnego pontyfikatu 2dobvł 
serca lud~. naiwet tych ba:r­
dzo dalekich". 

„O kolejnych zadaniach pracy 
ideologicznej partii" 

Drµga uchwala pmyjęta 
przez Plenum jedino~·1me 
w oparciu o referat sekreta­
rza KC KPZR. LeOIIl.ioa Il.ii­
czewa podkreśla korull('Zność 
skoncenrtirCJ1Wal!lia wysiłków 
partii. o:rganów państwowych, 
zw:Lązków za.wodOIWYch 
Komsomołu i wszystkich in­
nycll organizac.id s;palecz.nych 
na następujących 'Z'<'l.sadni­
czych kier:nmikach pracy ide­
ologicznej: 

FocmQWanie komunistyczne 
go śwdato1poglądu mas pracu 
jących; przyz,wyciężenie prze 
żytków T.ll'Zeszlości w świa­
domości i wychowaniu ludzi 
radzJ..ec'kich. 

Wychoiwanie akitywnych i 
świadomych budowl!lJic:zych ko 
muni.zmu; 

Podnies.ierrle pcxz.iomu oś­
wiaty i klllltury na.rodu; 

Wychowa.nie narodu w du 
chu radziectkiego patrioty-z;­
mu i socja!JistyWJ!lego inter­
nacj 01I1a1L2lrnu; 

Zdecydowa111a waaka z an­
tyk<>muni!ZJllem i wszelkimi 
formami ideoł<>t!tii burżuazyj­
nej. 

Plenum zwr6ciil:o u:waeę ria 
fakt. iż obecnie koła rządzą­
ce krajów imperialisty<."mych 
„staiw:Laia główrue na dywer 
s.ię ideologicz:ną wobec państw 
socjalistycznych, na zaciekły 
antyikomul!l:i="· 

Uchwala podkreśla dalej, 
iż nie mooe być współistnie­
nia ideolog.ii w sto3cJ,nkach 
między obu .systemami. 

Nowe zarządzenia NRD 
o przekraczaniu granićy z Berlinem zach~ 

KPZR WlSIPóln:ie z bratnimi 
partiami marksistoW1Sko-leni­
noW\Skimi rozwń:nęła zdecydo­
wana walli:e przeciwko ideolo 
gii buł'ŻUazyjnej jak również 
przeciwko rew.izjo'll'izmO'Wi, 
dogma.ty.miow.i i . sekciarstwu. 

„Nacjonali~m w swej na­
turze - podkreśla dalej u­
ch wała - jesit wrogi socjaliz• 
mowi, światopoglądowi mark-

Z dniem ~ czerwca o 
godz.inie OO.OO na mocy de­
cyzji Rady Ministrów NRD 
weszły · w życie nowe zarzą­

dzeruia odnośnie porusza•nia się 
na granicy między Berlinem 
zachodnim a NRD. W celu 
zabe-zpieczenia gra.nicy pań­
stwowej przed stałymi ·prowo­
kacjami ze strony odweto­
wych i militairystyc.znych sił 

.Berlina zachodniego oraz 
przeszkodzenia przenikaniu 
wrogich elementów z Berlina 
21achodniego do NRD, wpro­
wadza się strefę graniczną, 
której przekraczarne m;ależ­
nione jest od posiadania spe­
cjalnych zezwoleń. 

Strefa biegnie wzdl:uż grani­
cv między stolicą NRD, a 
Berlinem zachodruim długości 
46 km oraz wzdłuż granicy 
między okręgiem NRD Pocz­
dam, a Berlinem zachodnim, 
d~ugości 115 km. Obejmuje 
ona zarówno :pas kootrolny o 
szer.okośoi 10 mtr. leżący bez­
pośrednio przy granicy, jak 
i pas ochronl!ly, który we­
wnątrz miasta wynosi 100 me­
trów, zaś poza miastem - 500 
metrów. Obywatele NRD za­
mieszkujący wewnąitrz pasa 
ochronnego otrzymają specjal­
ne przepustki. 
Zarządzenie, podpisane przez 

minis•tra spra•w wewnętrz­
ny.eh oraz min.istl.'a obro­
ny n>arodowej NRD, <>d-

. nosi się ziairówno do obY'vateli 
NRD, jak i oby>waiteli wszyst-

Stopniowa 
poprawa pogody 

Po kl·Jilrutygodniowynn oll<Te&ie 
ci~plej i ,praiwie beztlemczowej 
pogod.y - w ciąigu II dekady 
czerwca na terenie ca~ego klra­
ju wystąn:>iły opady. Pm:yC!eyl!li­
ły sJię one do !PO!P'l'aJWY wat­
rul!lJków wegetaicrj>i rośil:in wpraw­
nych. Zlllkw:ildioWa!TlY został w 
więk:sl2Jośct wojewódJ2Jtw wystę­
puj ący od pewnego czasu ruledo 
bór wi•Lgocl w g·lebie 

StaJn żyita i psrenicy ozimej 
jest pra!Wie w ~'1ym klr:aJu 
dol:>ry a w niEiktóryc.h 
rejonach nawet ba'I'dzo do•bry. 

Na najlbU:żlS'ze dn·i pt'Z.ewidiude 
się stoipni01Wą po.j)'I'awę pogo­
dy. zachmu1r.zenia będą wmfal!'­
kow.aine, okres.anni duże z nje­
wi.elik>lnni Q1!Xldami. Teml[}eratu­
ra w c!ą,gu dnia 18 c;to 2() a. no­
c:& Qk~l.?, ~ 

k.ich państw obcych, łącznie z 
przedstawicielami sil zbroj­
nych państw obcych. 

ll'alhi 
w Jemenie 

sistowsko leninoW!Skiemu 
przyjaźni narodów oraz 
sprzeczny z obiektywnym 
procesem l'ozwoju i zbliżenia 
na'l:'odów socjalistycznych". 

Podkreślajac dalej, iz we 
w:spółczesnych warunkach 

J ·aik. donosi korespondent wojna nie jesif nieunik1I1iona 
Agencji France Presse powo- j że można jej zapobiec, Ple­
łując s:ię na i(!l·formacje radio num KC stwierdza: jed."lakże 
Sana, w pól:nocno-zachodniej partia i cały naród radzieck'i 
części Jemenu trwają zacięte nie mogą nie r.iW'Z)ględniać 
walki pomiędzy oddziałami faktu, iż dopókli istnieje .im­
antyreipub1i'kańskimi i woj- perializm utrzymuje się 
ska.mi egiijllSko - jemeń'Slkimi. grunt dla wojen agresyw­
Radio Sana askari.a rebe- nych. I dlaitego od narOdów 
liarntów -0 przygotowywanie wymagana jest s=ególnie 
agresji na W'ie'llką Skalę r wielka czuj:nJOść. 
~~~~~~~~~~~~~~ 

Drugi numer ,, Kultury" 
P ierwsz,y 111tJ177l.eil' nOIWego tygodm:i1k4 Sll)O'leczno...1oulttu­

M/rną;o -;,KULTURA" zosta~ roZIPJ'Zed.on.y bardzo 
szyb/ro. 

Falkt ten potwf.eNzU; te tego rodz(J)ju piJ.mw byro po­
~zelme. Czytelnicy oczei/ou.jq bowiem 11a talkie pwblika­
cje z kJręg.u zaigadlnień lllP<J'lec.z>no-<~ltWl"<Unych - które 
przedistawiq problemy 211.Dią.z<me z roulifm:rą ma.s~. 

Temvu po~u/lato:tV'I ~ 11re8ć ~ 'IWlmeru 
tygodm:iJka ;,KULTURA"; kit6ry zmajdiuje sU: akMUJJl'111ie 
w srprzed(l!Ży. 

• . Ods1fowm11 ch.ocl<ieby do 'l'l:ie:~wyilcle ost(l)f;!nW po.pu­
~ei spraiwy - :Pr?_blemiu ' 1>01Jslki'ej piosenilol. Za:jmiuje 
~ ~-mi . Rorrnan J=i.n.sflcl; .k!fóry polemiZ!u;je między im.­
n~1 z li•s.tem Hemyka Wv:miyk4; OfPU'bWlwwam.ym wprze­
dmio 'W prasie. I'TVMlgo rz,ęcW publiJk.oojq jest fragment 
nie doi/roibcwnej l'csUpiikJi K!sarwe<rego PrwszyiW7ctego -
;,Nowy kira;j - Hola1!diia.". 

• z oolszych . interesrr.ojqlcylc>h fJOZ'!łOfi zcmie$zczcmiych 
w drogiim 1VUl11teTZe twodmli!ka 'Wflmienić '1'!4leży -,Sybtw.cję 
literatury murz.yńsikiej w U·SA". Sprawa ta byla tema­
tem dyis<lowsji ZQl'l}am"zowainej prze;, tygooniik - The Sa­
turday Revioof'• któirej fraigmemy przyit4cza ;KUL.TU­
RA". 

• W1'eSIZ'cle zwtrócfć 110;leit11 '!l1tlXIJgę 11Ja a1't1}klufl Jarur. 
GlJijewS1kiego ;:,() li!teradmlrze ;politycznej". .AlulboJr - 11a­
śwfoblając wszechsrtl'Ol7VTbie ro zaigad>nieTllie - S!ttuierdza 

"w ~m. ar~1/llot11l~: ;;.„inia peumo pierunzyimi beS<t;selfle­
rami paMyicznymi rolou 1962 bply wybf:tine pozycje pu­
blicystyki h·i~to~j: Zalłws:kiego - ;,Siedem P<YDS°kilch 
{}'!'Ze<;!'-6w _g.łO<U:mych t A1'Sllciego - ~My; ~ll'l"W'Sz,a 'Ury­
ga.da • Obie dotyczą 'Tl.4SZ1J'Oh 1U1JjdM.illiwszych S1Pra•w '714-

rodOIWe'j :vrzeis.zWki i ich odbicia w um'Y$ł4ch dni<i 
obecnego„." 

• Nfe "'l'°s~b td 1>0mi:mtc! mter~jqicego przeglądu 
pra.sy, P<YŚ1m.ęconego prob.lemowi zaangaiZowa.nia oraz li­
teraturze .Ziem ~h-?®i:eh: ,„KULTURA" 0<m.awia w tvm 
przeglą.rLzie pu~z,,1oac1ę Wo)'Ctecha Ż'U'krows>kiego, za.miev­
czo.n.4. w „żołnierzu. W:omo~ci", 11a tema.t zaan.ga.żowania 
t·woroaw. 2:u'<:"owS'k1 pvsze o jednym z pol.~kich piisarzy. 
lotóry wyemigrowal: „„.Czy przest<zl być znakrnnHum 
poetą? Nie. Czy 1maeił slawę? Nie. zys-kał międzyrnaro­
dową. Ty~ko przestał być Po•lakiem". 

. ~----..---.-.-~-------·-------· 
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Historia wsoółczesna czyli 

odeiście 
Magdaleny 
Byl to aku-rat dzień wielkiego misterium. Cala Polska 

'!Df:edy przygląda.La. się jadowitej kobrze, jak tarczowato 
rozszerza szyię i dyszy z emocji. Mat/va znajdowała się 

I 
przed cLomerm. Sąsiadka przyszw po mleko, lecz ft.rzwi 
za,staW. zamknięte. Wtem maikę coś .,tknęło". Z furią 
1.l7targnęia do mieszkania. Mieszlvanie bylo fJ'lJ,Ste. ~bi~- I 
gW. na strych. Magdalena wisiała ~ sznurze. Juz .n~ 
źyła. Bardzo nieiy1powa śmierć. Kobiety si.ę przewazme 
troją lub źyły sobie podcinają. 

S 
amobójstwo Magdale- nad siły n1e uszlachetnia 

ny głębokim echem człowieka. 
odbiło się wś·r6d o- Ojciee n1e pozwalał więc I 
ptotk6w miasteczka Magdalenie chodzić do kina 

chcemy dowodzi~, ł:l staty\!!tyczn:v obywa­
tel USA cierpi nędzę. Powszechnie bo­
wiem wiadomo, że w kraju tym - obok 
Szwecji - stopa życiowa należy do naj­
wyższych na świecie. Warto jednak uzmy­
słowi<\ sobie, że w Stanach Zjednoczo­
"Ych, kraju niezwykłych możliwości, ma• 
my także do czynienia z nlezwykJym.i 
kontrastami, a zarazem ze zwykła, pro­
zaiczną codziennością, o której tak chęt­
nie sie u nas zapomina. 

Ale oddajmy głos trzeźwym Brytyjczy• 
kom, którzy niedawno za pośrednictwem 
londyńskiego ,.Times'a" {wyd. z 19. 4. br.) 
dosyć dosadnie scharakteryzowali sytu.a• 
cje na amerykańskim rynku pracy: 

„Jak wynika :z oficjalnych statystY:k• 
co piąty Amerykanin żyje w ubóstwi~. 
a znacznie większa Ich liczba w stame 
niedostatku. Łącznie 77 milionów. to 
ludzie ubodzy. albo też pozbawieni 
odpowiedniej stopy życiowei ( .•. ) Fak­
tem jest. że ubóstwo w tvm krai;t 
wydałoby się atrakcyine d1a setek nu­
lionów ludzi i:tdzie indziej. Na przykład 
niektórzy z ubcgicb maja samochody: 
jeżeli jednak ubóstwo oznacza od-:; 
mówienie człowiekowi minimalnych 
standardów zdrowia, pomieszczenia. 
wyżywienia ł oświaty. standardów u­
znanych za konieczne dla życia W ta ... 
Idei postaci. iaką przybiera ono w 
USA" ... oznacza to nic Innego. jak 
właśnie niedostatek - konk1uduje •• Ti­
mes''. 

s. Takie rzeczy nie I na zabawy z chłopcami. W I 
często się tam zdarzają. Gro- jego mniemaniu było to mar-
za i grzech zaiwisły nad par- notrawienle bezcennego czasu 
terowymi domkami. Od tej przeznaczonego na prace. De­
chwili każdy krok rodziców spotycmy. twal'dy, stanawczy 
Magdaleny jest dokładnie no- aż do uporu, P'fZeistoczył ży­
towany, każdy ich odruch cie obu kobiet w 16-godzinny 
podlega wielostronnym zaw:i- reżim pracy. Posłuszeństwo 
łym komentarzom. Tysiąc wobec ojca było cnotą, którą 
oczu na nich patrzy I osadza. wpajał córce od wczesnego 

Na zdjęciu: Bezrobotni USA OC'Zeku ją przed budynkiem związków nw:o• 
dowych w nadziei otrzymania choćby kilkugodzinnej pracy. 

Nawet rodzina mająca przyzwoity 
dochód - pisze da1el 1ondyńskl dzi·en­
ni'k - może zeiść (dosłowny cytat) na 
dziady. w wvniku jednej iedvnel po­
ważnei choroby. jako że w USA nie 
m~ ogólnokrajowei shtżby zdrowia. 
„Wielu 1udzl może zadziwić fakt. że 
co piatv Amervk:rnin nie odżywia sle 
tak, jak na1eży. Odsetek ten bvł wyż­
szy. kiedy nrezydent Roosevelt obel• 
mowal władzę". 

(Dokończenie re s.tr. 1) 

bo skoro ktoś zarabia miesięcznie 400 do­
larów, to gdy pomnożymy tę sumę przez 
7~ .•• 

W małym miastecźku samo- dzieci11stwa. Ręki przy tym I 
bójstwo nie uchoclz.i bez- nliE> żałował. . 
karnie. Morderstwo jest łat- oto naraz pojawia S'lę 
Wiej wybaczyć. kawaler, który chce ją 

Magdalena miała sińce na wyrwać z domu niew~ 
ciele i ranę w tyle głowy. li. MatJka odradza, ojciec 
Sekcja zwłok wykazała jed- gro.z.i. Kawa1er ni-
nak, że umarła od udUSTZenia. czego s.!ę nie domyśla. 
Przyczyna śm: _rei została WszY'Stko toczy się w czte­
'Wyjaśniona - powód jeszcze rech ścianach wła•snego m!e­
bardz.iej zaciemniony. Rodzi- szkMLia. Cała trójka przeży-1 
ców zatrzymano do dyspozy- wa w tajemnicy przed świa-

Dlatego sądzimy, 11: warto przytoczy~ 
nleoo danych o nominalnych zarobkach 
niektórych grup praoowniczych (dane po­
dajemy wyłącznie za „statistical Abstract 
of the Unired States 1958"), a nastepnie 
skonfrontować je z niektórymi, ooowią­
zującyml w USA cenami I opiatami, z 
kształtowaniem sie budżetów rodzinnych. 

Cytowane ze wspomnianego wydaw­
nictwa statystycznego dane. dotyczą 
roku 1956 i podają place (brutto) dla 
określonej grupy pracowniczej w ca­
łych Stanach Zjednoczonych. Otóż 
najwyżej opłacani są robotnicy bud-ow­
lani: 101,83 dolary tygodniowo, sa­
mochodowi otrzymują już tylko 94.71 
dolarów, odzieżowi jedynie 52.64 dola­
ry, a najniżej uposażeni - robotnicy 
rolni, zarabiają 40,50 dolarów. W tym 
samym czasie amerykańslde mini­
mum na rodzinę obliczane było na 
4300 dolarów roc7nie. na•tomiast w ro­
ku 1958 już na 5000 dolarów. 

ru 
oblicz 

Wvwody czołowego aziennika bry­
tyiskiego wvdaja sie bardzo rzeczowe 
i trafne. „Times" negliżuie istote nara­
doksalnee-o na pozór I niezrorJmia~ego 
nieieclnokrotnie u nas zjawiska .. ubo­
gich z samochodami". Jest bowiem 
pojecie ubóstwa na pewno pojęciem 
względnym, tak lak bezw<:gkdnie uno­
~ledzonvm ~połecznie nozostaie ten, 
komu nie 5tarcza na Pokrycie potrzeb. 
powszechnie zaspok:ii:invrh. 

cji prokuratora. Po ki1ku tern pasjonujący dramat. 
dniach zostali zwola:rieni. Magda1ena. cicha, S""pokojna. • 

uchodząca w opinil sąsiadów 

Magda1ena miała za f koleżanek za uooobienie 
parę dni wyjść za 
mąż. Jej narzeczony rozwagi, ?Jd'!"criłe11:0 rozsądku. 
zamie&Zkał niedawno pokory, pobożności ł posłu­
w warsza•wie. Pisał szeństwa, naraz się buntuje. 

listy, wzywał do siebie. Oj ci ee Oczywiście narzeczonemu nie 

mer ki 

zabronił jej wyjazdu do sto- zdTadzi, że rodzice sa mu I 
Hey. Nawet na wycieczkę. przeciwni. Boi się go utracić. 
Magdalena chciała koniecznie Wreszcie decyd·Jje się I ofi­
'IVyjść za mąź. Liczyła sobie cjalnie oświadcza rodzicom. 
26 lat. a to wed1e mał·omias- że ouuszcza ich ł wyjeżdża 
teczkowego kalendarza Jest do Warszawy. Tej czarnej 
aź nadto wiele. by być za- nięwdz.ięczności nie tyTko 
kwalifikowaną do stanu sta- ojciec, ale i matka s!ę po 
ropa'llieńskiego. niej nie spod:i.iewaU. W o-

Wedlu!!: wspomnianego rocznika sta­
tystycznego w roku 1956 - spośród 52 
milionów rodzin amerykańskich 57.4 
procent białych rodzin zarabiało rocz­
nie mniE>i niż 5000 dolarów, a rodzin 
murzyńs}dch aż 86.4 proc. 

dol. Na jedzenie „ankietowa" rodzina 
wydaje 110 dol. miesięcznie, przy dwu­
krotnym w tygodniu spożywaniu mię­
sa l nabywaniu alkoholu od wielkie­
go święta. Około 37 dol. miesięcznie 
wydaje na odzież. a także na buciki 
J skarpetki dla dzieci. Rodzina nosia­
da samochód .• Ford" rocznik 1950 <an­
kietę zoriranizowano w roku 1958). 
którego eksploatacja pochłania 26 dol. 
Kupno nowego wozu przewiduje się 
w dość odległej przyszfości. Pozostałe 
wydatki~ pranie. f prasowanie koszul 
i ubrań „pana dom"J" w p1acówc-e u­
sługowej - 10 dol. (reszte prania ro­
dzina wykonuje u siebie). 5 dol. fry­
zjer, potrzeby higieniczne - 10 dol.. 
leczenie nrzecictnie miesięcznie 35 do1. 
nrzedszkole (.opłata za 1 dziecko) 39 do1. 
Dorosła cześć omawianei rodziny bv­
wa raz w tygodniu w klnie lub na 
koncercie, nie posiada uoza tym żad­
nych poważniejszych oszczędności. 

Narzeczony mia? 3edein man s.ta1mim okres.ie wychodząc 
kament: nie posiadał ziemi. oboje z domu zamykaia I 
ll·ie zamierzał pracować w go- dziewczynę na klucz. Siń­
spodarsbwje teścia. W dodat- ce świadczą również o tym. 

Interesujace były wyniki ankiety. 
przeprowadzonei przez .,New York 
Hera1d Tribune" w kwietni".l 1958 ro­
ku. Przykładowo rodzina „ankietowa". 
składająca się z dwojga dorosłych I 
dwo.iP'a dzieci. dYSPonuiaca rocznie su­
ma 5740 dolarów (to znaczy miesięcz­
nie 435 dol.), nanosiła następujące wy­
datlki: 

ku odbierał g01Spodarce po- że byla ma1tretowana fizycz­
'Waimą siłę roboczą. W oczach nie. W rozmowie z ko1eżan­
l'odziców Mag>daleny małżeń- ką natlmienia: „wlele by by­
sllwoo ta!kiie nazywa się me- ł'o m6iwić, a1e ty l ta'k te11:·0 
zalia.nsem. Oczyiwiście oni nie z•rozumiesz". I nJe mówi. 
słowa tego nie uźyli, panie- Udaje się na st>rych. Kooiec. 
Waż myfili swych nie 7!Wykli Jest piękny maj 1963 roku. 
Wyraii:ać w taik wytworny Mogiła Magidaleiny tonie w 
sposób. W domu oj.ca Mal!da- białyołi bzach. 

mieszkanie w starym ciomu na '0!'7ed­
mieściu (czteropokniowe) - lOfl dol.. 
tak zwane świadczenia oochłaniaia 
d<:datkOWO 10 dol., zatem łaczniP 
m1eszkarue kosz<tuje miesięcznie 119 

Taka Jest amerykańska l>rzeclętna r.re­
czywistość, przez co w żadnym razie nie 

leny uży.wiano słów zwyczai­
llY'Ch - nie używano nato­
Iniasf światła elektryczmego, 
cli.oć całe miasteczko jest 
~ryfikC7Wallłe. 

R 
odUce Maidalleu:tY to 
lud.z.ie prości. bogo­
bojni, pracowici, ża­
mknięci w sobie. nic 
od nikogo nie ~ 

trzebujący, solidni. powa;ini, 
odizolowa!llli od reszty świata 
Posępnym mure<m biol<;>gicmej 
"Wegetacji. Bez wszelkich ~ 
trzeb i większych wymagan, 
<>dkładający poza siebie lata 
swego życia w mozole i tru­
dzie codziennej pracy na roll. 
Ten model życia nie na•leży u 
:nas jeszcze; niestety. do wy­
jątk&w. Obce m·.i są bardziej 
'WYtnyślne potrzeby duchowe, 
albowiem praca fizyczna P<>-

4 dni w ścianie 
filaru Droiłes 

(Dokończenie re str. 1> 
czestników przejścia nie zdję­
~o raków na noc, co pociągnę­
.o za sobą odmrożooia nóg -
Jedno dość poważne. 
N;;stępnego dnia (11. III.) wa 

run.ki atmosferyczne nie ule­
g.ł~ poprawie. Bi.wak opuści­
lis1r,y o godz. 8 i po przerą­
banju końcowego odcinka lo­iu osiągnęliśmy wierzchołek 

es Droites o g·odz. 10. 
Zejście dość trudna drogą 

Cordier w porywistym wich­
rze, burzy z piorunami i nie­
~'!Ykle ci~żkfoh warunk~h 
~egowych (lawiny) było bar 

zo przykre i wymagające 
Pełnej koncentracji. O zmierz­
chu osiągnęliśmy zamknięte 
:nf głucho schronisko Couver­
c e C?.687 m npm), stojące u 
J:>Odnoża Ail'(uille de MoinE>. 
Cały następny dzień (12. III.) 
5Pędziliśmy w schronisku. su­
~ząc sprzęt j ubranie. Zejśc.ie 
r. ozpoczęliśmy 13 marca. by 
ztiastępnego dll1.ia przed połud-

em stanać w Chamonix. 
JERZY MICłłAI.~P 

L. K. dH 

„NADMUCHANE" KOTŁY 

Sklejka z kilku wa.rstw drewna 
jein bard.ziej wytrzymała od jednoli­
tej deski. lina 1 drutów - od stalo­
wego pręta •. Podo.bną teobn ikę zasto­
sował polski wynalazca, mgr inż. H. 
Kamocki z Centralnego Biura Apa­
ratury Cbemioz.nej w Krakowie do 
budowy kotłów i zbiOT11ików odpor­
nycłt na wysokie ciśnienia. 

Zbiomikl według nowego; oopa.ten­
towa.nego pomysłu wykonywane są 
z kilku. wlli:rstw stalowej blachy, któ­
re koleJno "."~~a.da się do śro.dka. Po 
„nadmucha.mu , c>zyli rodłoozeniu 
k?lejne~ warstwy wysokim ciśnie­
mem meczy - wkłada się wa.rstw<i 
n~tęp!lą. W tak. uf?'1"mowa.nej ścianie 
z1!1on11k!' ~a~ręzl'.1!1a l'(JIZkładają się 
r1>wnom1ern1eJ mz w jednolitych 
grubych blacha.ob stalowych. Nawet 
w przypadku uszkodzenia zbio-rn ik 
t&ki nie wykazuje tendencji do gwał­
townego rozrywania się na kawałki. 

UNKA STEELONOWA 
MOCNIEJSZA OD STALI 

Nitka stalowa luźno wlszą,ra. zrywa 
się pod własnym ciężarem gdy dłu­
gość jej wynosi ok. 12 km. Linka 
steelonowa, produkowana w GO!l"Zowie 
osiąga ten punkt krytyczny przy dlu~ 
gości ok. 40-50 km. Obecn.ie chemicy 
Zakładów Włókien Sztucznych w Go­
rzowie pracują nad sporządzeniem 
włókna. o wytrzymałości sa.mozrywo-
wej 60-70 km. (al) 

Z ŻAR DO SZWECJI 

Na zamówfonie szwedzkich fi.nn, 

•·UM 

odp1>rnych. EkspGrtowa przesyłka rów 
na się rocznej wydajności za.kładów. 
i\'/ czasie tegorocznych MTP wyroba­
mi żarskimi za.interesowali się także 
Anglicy. (aD 

PORTRET CZY BOSTWO? 

Podczas prac drogowych niedaleko 
Stuttgartu, w NRF, rll'Zkopa.no kurha.n, 
który okazał sie mllgilą z VI w. przed 
naszą erą,, zawiera.jącą dwie warstwy 
grobów. Znałezio.no w nim szczątki 
drewnia.nych trumien, szkielety, wiele 
przedmiotów brązowych, a także że.. 
laznych. Największe znaczenie wśród 
znalezisk ma doskonale za.chowany, 
naturalnej wielkości, kamienny posąg 
mężczyzny, nie ustepujący doslrnnałoś 
cią kształtów współczesnym mu posą­
gom greckim czy etruskim. 'I'wa.rz po­
sągu przykrywa rodzaj maski, nakry­
cie głowy w kształcie stożkowatego 
hełmu wykazuje pewne podobieństwo 
do ubforu głowy z tej epoki, spotyka­
nego na kamiennych figurkarh z pół­
nocnej Italii. Posąg przedstawia w za­
sadzie p<>stać bez ubrania, ale na szy­
ję ma na.łożony duży pierścień, coś w 
rodzaju kryzy. Za.pewne wodzowie ple 
mion nosili takie zł-0te kryzy jako 
symbol władzy. Dziwny ksztaU ra­
mi1>n, układ rąk i cala posta.wa posą­
gu świadczą o istnieniu jakiejś zupeł­
nie sa.moostnej, wysoko rozwiniętej i 
nie znanej nam dotąd kultury. Przy­
puszcza się, że posąg ten umieszcrony 
był na szczycie kurhanu. Nie wiado­
mo czy stanowi portret jednego z po­
rhowa.nych wodzów, czy też reprezen-
tuje jakieś bóstwo. (S. K.) 

NOWE METODY LECZENIA 
CHOROBY PARKINSONA 

żarskie zakłady ceramiczne przystąpi- Niedawno, za.równo w prasie facbo­
łl7 do wooukcji pai.;m pJytek kw~- weJ :w: Zwi11,zku .Ra.dz.ieckinl, Ja.k i w 

p··blikacJach amerykańskich ukazały 
się doniesienia nt. leczenia choroby 
Parkinsona, zwanej również drżączką 
poraźną (dotąd w zasadzie nieuleczal­
nej) przy pomocy niskich temperatur. 
Obie metody - radziecka I amery­
kańska - polegają na zamrażaniu nie 
wielkich rejonów w głębi mózgu, któ­
re stanowią właśnie jądro chor1>by. W 
USA twórcą nowej metody jest zna­
ny neurochirurg, prof. I. Cooper. Wpro 
wadza on pGprzez otwór w kości cie­
mieniowej, w głąb mózgu specjalną 
kaniulę (rodzaj Igły) chłodzącą przez 
którą prze1>ływa płynny azot. P:.Zy po­
mocy kaniuli, której oetrze_ ochładzać 
mwna od temperatury O st. do -190 
stopni, zamraża się odpowiedni odci­
nek w mózgu, nie na.ruszając sąsied­
nich tka.nek. Już w czasie samego za.­
biegu widać wyraźny efekt, gdyż zni­
ka dotychczasowe drżenie I wzmożo­
ne napięcie mięśniowe. Prof. Cooper 
wykonał 100 tego typu za.biegów. U 
90 chOł"ych rui.stąpiJa całkowita popra­
wa i powrót do zdrowia. Metoda. ta 
jest całkowicie bezpieczna, nie wy­
wołuje żadnych powikłań l)oopera.cyj­
nych. 

JAK ZNALEZIONO LISTY 
BAR-KOCHBY? 

W maju br. a.rcheolog t.zraelskl, Ji­
ga) .Ja.din, wygłosił w Akademii Hi­
storii i Litera.tury w Pa.ryżu odczyt o 
głośnych w 1961 r. lista.eh Bar-Koch­
by, legendarnego wodza. żydowskiego 
powstania. przeciw Rzymianom. Jiga! 
Jadin poda.I wiele nowych szczegółów 
tego sensacyjnego odkrycia. Oto heli­
kopter przewiózł ekipę archeologów 
na zupełnie obecnie niedosti:pny wy­
stęp skalny w śchmle, wznOl>'Zą.cej się 
300 m na.d dnem wąwozu. Tam znaj-

STEFAN ORYCKI 

dowalo się wejście do grot, które słu­
żyły w r. 132 n. e. za ostatnie schro­
nienie niedobitkom powstania żydow­
sł:iego, otoczonym przez Gblegają,cych 
ich Rzymian. W grocie tej fldnałezio­
no skórzaną .:>rbę, wypełnioną kłęb­
kami wełny. Pod wełną leżało 30 li­
stów, pisa.nych przez Bar-Kochbę po 
hebrajsk i, grecku i a.ra.mejsltu do Ba.­
baty, córki Szymona. Oprócz tego w 
innym miejscu znaleziono paczkę za­
rządzeń a.dministi-a.cyjnycb. mających 
kai-it.alne znaczenie dla poznania ów­
czesnego stanu prawnego I jeszcze 
dalszych 30 listów, również pisanych 
osobiście przez Ba.r-Kochbę do dowód 
c, powstania w rejonie Morza Mar­
twego. Żnaleziono liczne szczątki ludz 
kie, a także wiele przedmiotów co­
dziennego użytku, ubrania, narzędzia, 

broń itp. Jest to chyba pierwszy Wl"" 
padek przypadkowego odnalezienia pi­
sanych przed 18 wi~kami przez kon­
kretną postać historyczną listów, któ­
re nie były złożone w skarbcu, gro­
bowcu, ał"chiwum czy bibliotooe. 

(S. KJ 

AMORTYZATOR 
Z KRZAKOW ROZANYCH ••• 

Żywopłoty z róż, sadzone od dawna 
' zdluż szwedzkich dróg dla celów 
este1;vcznycb, okazują się - według 
przeprowadzonych badań - jednym z 
najskuteczniejszych zabezpieczeń prze­
civ, wypadkom samochodowym. Na­
wet przy szybkości 90 km/godz. wóz 
wylatujący z szosy grzęźnie w takim 
rozkrzewio.nym żywopłocie bez szkody 
~la pasażerów. Dodatk<>wą korzyścią 
Jest ochrona. przed podmuchami wia­
tru i przed oślepianiem reflekt-0ra.mi 
- Je:i'.eli żywopłot oddziela dwa pasy 
autostrady. 



!Działo się to za panowania Zygmunta Il [ 
Książę Prus Albreclit Hohenzollern 
hold na rynku krakowskim złożył 

Wiadomości 
krótkie 
a niezwykłą 
wagę ma;ące 

+ Rl001'ZY'Sf;atiąc ze 
{'miercl Stal!l!sł.awa i Ja 
numa kslęciów mazo­
wieCk:ich nasz mirości­
wy pan k'51ięst'Wo CZ€T­
SkO-'WaTS.'ZaWSlkie do Ko 
ro.ny Wlączyl. 

+ U-stawę sejm pod­
jął, że chlop na ziemi 
ma siedJZieć i pa11JU swe 
mu mlegać, a co by u­
ciekł, to ma być kara­
ny. 

+ Sejm uchwatlll :no­
we :poodartki na wojnę 
z h06pod.a!l'E'lll moMaw­
ski.m i poslów d<> sul­
tana wy&lal oo by ten 
z drug:ej strony na Pe 
trylę mokl1s»w.slkiego na 
ta<r<I. 
+ .Jak móWią na za­

chcxlrz;ie, n iejaki Magel­
l_an - PO!rt'Ugalczyk, 
swiat cLOikota opłyną!. 

+ Miltol.aij Koperttti'k., 
któren wslaJWil się 5IWYll1 
tra•ktaitem o monetach, 
nowe d2ielo napi.sa.ł. 
Treść jego tak <i'z:iJwna., 
a.że się nie mdeści. w 
głowie. KopernJ;k wy­
kłada w nim, iże rzie­
mia się k:ręcl. żarty 
chyba stroi, bo jalk -
żeby się w:szystroo na 
ziemie talk p.rost>o trzy­
ma•lo, a sta!o. 

DzlaJo się to w po­
niedziałek wielkotygod­
niowy, gdy margrabia 
brandenbu.ns<ki i za.ra­
zem Wielki Mistrz za­
koau Albrecht Hohen­
z.olle!'ll, syn margrabie 
go Fryderyka hold na 
rynku krakowskim na­
szemu królowi ZygmU!ll 
towi składał. Jego Kró 
lewska Mość był w ko 
ronie na głowie, przy­
odziany pluwialem ze 
zlot<>gi&WU, w asysten­
cji Ja.na Laskiego oraz 
prym.asa i 8 biskupów. 
Onszak królewski skla­
dal się ze zna.cznej licz 
by wojewodów, kaszte­
lanów i innych dootoj­
ników świeckieh i du­
chownych, rajców m!l.ast 

Torunia i Elbłąga. ry­
eerzy i szla.enty. Król 
zasladlt na majestacie. 
~tóren byl usta'Wióny 
przed raitus:ziem w po­
bliżu Ulicy Braciaej. 
Wkrótce od dworea, w 
którym W. Mistrz stal 
gościną przybyli do ikró 
la radcy Albrechta, a 
oddawszy panującemu 
cześć poczęli mówić o 
uśmier.wnej woJnie. o 
przywróceniu ·ziemiom. 
prusk:l:m pOJroju i DA 
klęczikach upra&Zllli klró 
Ja by zw:lerzcl:mika :lclJ. 
do godności. książęcej 
w Prwsiech podniósł. 

Na to dal oqpowiedź 
w imieniu króla biskup 
podkanelerzy, l'totr To 
micki. Poczem w~ 

NOWE lJRZĘDY 
Mocą królewskiego ]>O 

stano.wienia u=ędy i 
tY'tU•1Y cenrt:raJne ustailo 
ne zosta.ly. Pie!'WSzyun 
wśróod pierwszych ma 
być mairazalek wiellki 
kOTODJI1y, ktÓl!'e!l na 
dwór i króla baczen,ie 
mieć musi i raiclrzie k.ró 
lew.slkiej ma prizewo­
druć a mowy wygla­
szać. Jego zastępcą mia 
nowano marszalłka n.ad 
we.mego. Nad k.ainceiLa­
rią króleWS<ką pieczę w 
ręce kamclerza oodod.a«1i0. 
On ma przyjmować po 
slów, traktarty ustawać.„ 
na sejrrn.ach przema­
wiać„ a baczyć by klró 
lewskie postan<llwienia 
z praiwami Rrzec"ZYIP001>0 
litej :z:god!ne by'ły. an,.. 
że kJU pomocy oddar­
nych ma podkanclerze 
go i seklretan::zy„ s'karo 

króleW\Slki i arełWw'lml 
w ręce ;podskaml>iego 
roor=ego i nadW<>I'lne 
go OOXl.alnio„ którzy ze 
iswyich iJ>OCIZY11AiÓ sejimo 
wi sprarwę !Zld:awać ma­
i ą. Na czele wO'jsik wiei 
kl het!lllaJn ka.roilltl.y po 
stawiOl!lY =stal,; k:tóre­
mu oo poonocy pmzyda 
no hetmaJna ]>Ollneg•o„ pi 
sarza pOJJnegio„ Olbo:imego 
~o i strarżlnika. 

Po28. tym IJII'ZY dwo­
rze klrólews'ltim imzęct,y 
usWcmo chOII'ąi;ego, mie 
cznilka, stolirtiika., podlko 
me<rrlJ€go, kluch!mistma, 
podc:zaszeg-Qo krajcrregio, 
Jroru. usrz.ego, referendJar. 
:rzy d'UlC!b.OJWDe!l'O i świJec 
kiego ararz :instygaibo!r.a., 
któ:ren pulbli=nyim 0-
.skaJI'Życielem za i()ll'IZe'­
w:lnienja ;ró2loe jest. 

pmybył sam Allireeht 
z orszakiem, a sta:ną,w 
szy przed tronem upra 
szal króla, by mu :zli<.­
mie pruskie w posiada 
nie lenne nadal. Wów­
czas Piotr Tomicki prze 
mówil do króla., poda­
jąc W. Mistrzowi o­
trzymaną z rąk Juólew 
sklich cborą.gieW i in­
westyturę na piśmie. 
Wyshlicbawszy na stoją 
co tej mowy Albreehit 
podzlęik\oowainie królowi 
za. laskę 1 względy n.a 
przód wynurzył i ll!ie­
narus7'0Ils, wiarę Koro­
nie Polskiej przymiekl. 
Gdy potem przed kró­
lem Ulk.ląkl, ten mu 
wręczył proporzec len­
ny z 'białego adamas7lk.U. 

Teraz dopiero Na.jja­
śmejszy Zygmunt, Kró'l 
POl!ski wyit:rekl do Al­
brechta margrabiego 
brarułenburs'ldego ta.kie 
słowa: ,,My Zygmunt 
Ko:ól, zgadzając się Mo 
ścl Książę, na wasze i 
poddanych wa.szych 
prośby nadajemy i od 
stępujemy Wa.s:rej Ks. 
Mości w :posi.adame feu 
<lalne ziemie, miasta, 
miastieczk.a 1 zamlki w 
Prusleeh. i do tych 
Waszą Ks. Mość przez 
podanie tego proporca 
ustanawia.my i wpro­
wadzamy z laslki i 
szczodrobliwośCli Na­
szej". 

Wówczas .Mbreeht, 

~~~~~~~~~~-:--~~~~--::---~~~~~~~ 

NARÓD H' ŻALOBIE 

dzierżąc w lewej ręce 
tę ehorągl:ew dwa pal 
ee pr8'Wej ręki zlożyw 
szy n.a Ewangelii, na 
kQlaa:ladl królewskich 
leżą.oej, rzekl: ,,$lubu­
ję l przysięgam, :re od 
tej ebwill. DA wteczne 
ezasy będę wiem.ym, 
ul~~ h<>łdownym i 
poisłus7.nym 7.e wszyst­
!ldmt swymi podd.anymł 
NajjaśnlejS7.eD!U MDości 
weom Panu Zyg:nliUllH>O 
wi, Królowi Polskiemu 
l jego pollomkom oraz 
cale.I Koi:<m!e. W ten 
sposób w jaki wtllllein 
to ezynlć ksłążę lenny 
1 milośntk pokoju., a tio 
wg opisu i w spra­
wa.eh Jak jest riozporzą 
dziooo", 

CALI" 
Cały naród pog1ą6xm 

jest w żałobie wielikie;I. 
zmart ci bowiem kll'ól 
DaBZ najlepszy 1 pa:n 
naJmilościwszy a sp<"a­
wiedliwy. Gdy się ża­
łobne nabOżeńsllWo slmti 
czylo szło w konduk­
cie 30 par mar żalob­
nych, a za niemi tyleż 
koni królewskiieh. Pr7JOCl 
kowal im chorąży h.ad­
W>l>rllY z orłem bialym 
na białym koniu, dzier 
żąc miecz goły ku so­
bie zwrócony. J>.rzed. 
marami, na których cia 
ł<> króla wleziono je­
cha! Jan 'J;'ado w kfry­
&ie 2lllpelnym, mając 
miecz goły, a takiż 
niósł l chłopiec idąicy 
za. nJm z proporcem. 
Przed marami szli po­
Blowie ziemscy i niesio 
no oznaki królewskie. 
CiiaJo nieśli dworza.nie. 
wl<!!kie • świece wosk.o- I 
we dzleriąc w ręku. 

Za dałem s.zedl syn 
zmarłego, Zygmunt Au 
gUJ9t piiowa.d:TA>ny przez 
posłów cesarza l kró­
la rzymskiego, a za 
nim zbola.la Bona, pro 
wadzl()lna przez księcia 
pruskiego. Gdy e:laao 
wprowadzono do ka.pli­
cy lament się straM;11y 
uczynil. Wlfledy wystą­
pi! a,ttyl>'lskup gnleź­
nieńs'lrl z mmą, przy któ 
rej służyli mu "WlSlr.YSCY 
biskupi. 

Po ewangelll Sam:ue! 
Ma.clejowski blsk!u.p kra 
kowski dlllgą 1 uczo­
ną mowę miał, a gdy 
ją Skończył, ÓW J.an 
Ta.rło w:raz z gierm­
kiem do kościoła wje­
chał, a okolo zbroi 1 
hełmu zapalone miał 
świeczki. Gdy śpiewa­
no AgmJS Dei panowie 

-ł:r POW'IESC ,,DZIENNIKA" 
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Pr.zestali tańczyić i Skiierowai1i 6ię w iS!bro­
nę stx:J.l:uka, przy którym usiadł Zięt.e.k, roz­
gl~dajaicy sioę w itej chrwtiiJJi za. dzi.€'Wlceyiną. 
K-edy p;x:i;eszla., um.ioot się z miejsc.a. Szybko 
Zl U5'tr<>Wał O!c:zzyma iłiwaa:z Ma.J:gorzaJty, <Jdp.o­
WI: adaiJąc II"Ó'WlrlJOCZeśruie SkdnJJ011iem iJnwy na 
ukfoin niemaj<J.meg'O. By:ta zairuimieruona„ a 
~~Y jej błym.czaily mcli:e bardziej jeszc~e 
ni.z pned pa:r-0iroa minuitaimi. Wlaśn.ie ta 
zni':-:ia . w jej 51po.jrzeniu była najba;rdziej 
za1.kaikująca. W ciągu dwu dni =enriła się 
t.a:k,_ .ż.e m~ilTllOIWIOJJnie prz~y m-..i clio gk>iwy, 
gdzieś p.rizeczytam,e sboiwa o ok.na.:h :!uszy_, 

Czy a d'USZa jej ~a się ju.ź :zm;e-
nić~„. --: Wszystiko to !Pll':remfmęlo m•1 przez 
my>s~, k1e.d~r pocllsurwając kTze.selko Mal.go­
rzaC'.le, p<:tn.yił narlla!l na młodego cwwieka 
sta;r.ając się ~<Jłać n!!- swojej twa1r.zy to: 
c.> fot<J,gra.f01Wre nazywaJą, przyjemnym wy­
r<JJZEm. 

- Pa•n, zdaoe Się. sam, praiwda? I me ma 
pan .stoil!.ka? 

- Nie. •• - Mil!od'Y cr.liowiek sad.onil s?ę lek­
ko ;raz ioozc.re i OO!wza1jemnił UIŚmiech uśmie­
chem peł.ny"Tl. dyislkreoj.i, u,przejimo&:i 1 lek­
kiego w.żexlJO'Wamia„ w kitó.rym najwiyraźn:iej 
byilo taikrż.e prog;niernie nienall"ZlUJCam.ia się, -
S•ed:zię, .na raizie, przy ball"k1l i liczę na to, 
żie caś się 7JWQ1'rui i zjem spoaroojnie kmację.. 

Ziętelk WL<l!raizJalt mu ~ 
....... Mioże, w talkim ir:azie, U1SiąOOie pan z na-o 

mi i zamówi robie coś ruitaj? 
- Dzi\.ęlkruiję bal!"d1ro, a 'le nie chciail'.bym pań­

s1Jwtl.„ 
- 'Do drnb'azg ! - Z"5<:ztą. i fa1k nie po-

DZIENNHCLODZKI ~ ~4~ (5150)' 

co w obchodzie nłeśH 
znak.li królewskie zdjąiw 
szy je teraz z mar po.. 
łożyli :Je na ---. 
Przystą,pill do Diich Zyg 
:munt August z ksia,żę­
tam.l 1 uderzyl1 je o zie 
:tmę. August oderzyt 
przed wieDdm ołtarzem 
hełmem. książę pftlSki 
taircz:ą, margrabicz mle­
czem, książę cieszyń­
ski drzewcem ta;k. moc 
no, że się złamalo. Wte 
dy kiryśMk spadł z ko 
nla przy mara.eh, kan­
clerz 1 podskarbi slmiu 
szyll swoje pieczęcie, a 
inne otrzyma.Il. poczem 
Wl!IZYISCY wyszli z ko­
ścioła. z tą cbwłlą 
Wl!lz.elkl ruch usta2 w 
Kraik.owie, a żałobna ci 
sza na.stalla. którą jeno 
szloch ludz'ki przery­
wał. 

~ „ . 

Król potem WZiąJ 
miecz państwa I klęczą­
eego księc.la trzy.krot­
nym udel'7leIJiem na ry 
C<>l'2a pasował, Potem 
król wraz z <l!rSZllBmem 
do katedry się udał, 
gd:z:le odśpiewano Te 
Deum. z wiecrora bie­
siada na zam!ku była 
wielka. Ałbirecht boga­
te 1JiP(l'IXllDlki ~­
~M, aby go do się 
Jeszcze bard7lieJ przy­
wiązać przydał mu jesz 
eze 4.000 czerwonych 
złotych cJm;ywotntego 
;,jurgiellnz'•~ 

I J I li t • • • • 
;.... Dobrll!IllOC pai1sitwr.J..., 
- Do:branoc... dobranQC.- '- ZairzymaJ.i &i!! 

'W'Szy,scy troje na krawęd'Zli schod6w pierw­
szego piętra. Zawadzki ruszył Tł! g6rę. D.bej­
rzał się jesz.cze ra.z na zakręcie i pokiwa·ł 
im wesoło ręką. Odpowiedzieli un.osząc dł-o­
nie na pożegnanie i ruiszyili koryta:rzem. 

- Miałem telefon od pul'lrowniika„. ~ po-
wiedZ'iał Zietek zatrzymując się przed 
drzwiami jej pokoju. 

- I oo? 
- Pytał, co robimy. Powiedrlalem, ~e na 

raz.ie aklimatyzujemy się... Nie b<J.isz się 
ju~? . 

- O wiele m:rlej. Było baird:z:o przyjem­
ni:e. To wcale ll!ie tak trudno tańczyć, jalk 
myślałam. 

- Tylko me zakuchłVi si~ nam od 'Pierw~ 
szego wejnenia. Przynajmniej do tego C'La­
su, póki nie załatwimy noaszej sprawy. 

- W kim? - spojrzała na niego swymi 
w.ielkiTni, niebieskimi, niewinnymi oczami. 

- No0, na przykład, w na'5'ZJ'm nowym 
przyjacielu, doktorze Zawa<lz'.k.im. 

- OC'h, nie . . Ty, przecież podobasz md się 
sto razy więcej, A on wcale. Wiesz, oo on 
powiedział? 

- Co powiedział] 

Z 
apaic1a. IMC, ko6c!Lą1Ca 
jeden rz; w:ielu gDll'ą­
cych d!ll'i o\SltaJtlnie:go €/ta 
;pu llI wioj111y św.i.alto­
wej. ZnaijdnJUemy .się 

na. tetrenach nJemieckich. w 
leisistaj Dik>Oilicy. Z mroku wy­
l'a1mia sioę wojlSlkoiwy „gazik" 
S.amiochód zarorzyirnllllje się n.a­
gile. Jakaś aiwairla, Srei-eigo­
wiec W.aiel'aiw Orresziko j€\Sll; 
zm11mony szuikać w okolicy 
noclegu. P.rrzyipaid€ik: 7JI'ZątlzJa-, 
że trafia do stairego =mczy­
.sika, islły1rmeigio z wielkich pm 
inie rre am.ailromi.tym winem. 
AJe skairlbów stairego rz;allllik.u 
s~e.że rołruier?: radzieck.i -
M.al!'usiia, Dwóch, przeµrasz;am, 
dlwDde .żJOllnierzy zav.zyijaźm.io-
111;ych airmiii. oibeja:rlllllje - sbr.a± 
nad lochami, rz;arw:iera.Jąc jed.lnio 
cześrue !P'J.'ZYli.alŹń ~ie OISIO­

bilSltą. 
Ale oito do zamku trafia 

rÓWlruiieri: rz;aibląJk.all'lY generał nie 
mieoki, uciekaij~cy ze swym.! 
ŻO<llnforzamri, w.ziiąć geineraiła do 
111.iewQQt, tJo zad.arne jalkie sta. 
Wti.a1.ią oobie Marusia i Orzesz 
ko. I w-0ikiiil: tego :z:adaniia tD­
czy !Się aik!cja. filmu „Gdzie 
jEISt generał"?, trwająca jed­
ną d<J1bę. Podziemia. rz:amczy­
ska, jego taijemnoicze uk!ryte 
przejścia i ilroryltall".re są d!Q\Sllro 
nalą .sicenierlą cfila akoj.i :tiiilmu, 
a tanm:e prete'lrntem dQa wielu 
ni~r<llZUl!Ilień i zaibalWiló'ICh 

1>)'1bi.Iiac:ii. 
A w.ięc ik<JUllJeldia, -OErn.uita na. 

t1e wyrl.arzeń 'W'Ojeoinyeh? Talk 
i est. Tegio DdM11aiżin€lg'O ,prr':Z>ed­
sięiwzięci a podjął się reżyser 
Tadeusz Ch1m.ielew1slkL Jeśli 
je&ZJCtZe weźmiemy pod uiwa­
gę, :re jed')'1lą komedią fillmo­
wą .z II WD•jll'ly świaito'W>ej, ko 
med.ią, której boha·te"ami byli 

Po•lacy, byił obraz ameryikań­
sk:i „Być, albo nie być", po­
kazany u nas w 18 lat po woj 
me i to w dodart:lru ze watę,p 
nym k-0m€1Iltanem, 2lrealirowa 
nym na zamówieni<! na1SZej 
Cenitra.li Wyin.aij11TIJU Filmów, to 
UJ2ltW.1t1.ie di1a· adwa.gi reż. Chmie 
leWISikieogo będzie tym więkis:ze. 

Jak poJW\S.tal pomysł teigo 
fi1mu? Pytamy o to p. Ohmie 
leW1s;ltiego, w jednej ()6J(}bie re 
żysera i e.'ll!tora ocenari'llsza. 

-Po prostu, chclalietn poka­
zać żołnierzy takimi jaki.ml. są na 
prawdę, zwykłych ludzi, którzy 
przychodzą do wojska z róż­
nych środowisk. różnych za.wo 
dów, z wszystkimi cecha.mi Ich 
charaklteorów, wa.darni i zaleta­
mi, któryich przecież ani dyscy 
pilna wojskowa., ani gr·oza 
ślniercl, w gruncle rzeczy nie 
zmienlaJą. Pokazuję młode po­
kolenie, któ.re roclałoby zdobyć 
sławę bohaiterów, dokonać wiei 
kiego czynu, a nierzadko uda.ie 
im się to przez przypadek. Sze­
regowiec Oruszko, to typ, kt.ó 
rego nie brakuje w każd.,,j ar­
mii. Sympatyczny pechowiec. 
któremu przy nnJJepszych chę­
cia•ch wsz~tko wy~hodzi na 
opak, bohaterem zaś zostaje 
właśnie dzięki przypadkowi. 

- A więc rodlzlad pomie~ 
SiJwe:ilka? 

- Chyba ta.k. Zres>itą srerego 
wiec Orzeszko nie prze?.e mnie 
Jest wymyślony 1 od dawna był 
bohaterem wielu anegdot I dow 
cipów wojskowych. 

„General" to czwa.rt:a z ko­
lei poeycja TaodeuJSJza Chmie-
1.ew.siki.egio po filmach .,Ewa 
chce spać", „Wale•t pilkowy" 
i „,Dwaj palt'l(JW'ie N. u. „Er>Na 'ł 
zrobila '.karierę świa:t<l!Wą,, a 
specyfii<:.zny gaMmek h!UIIIHllt"U.„ 
j aiki ireprezerntutie sprawia, że 
w~ie ro2lIIlO'WY z jej au­
torem ro2lpoCZYl!la się od py-

+-------. 
Tych dwoje nle­
wątpllwie doszło 
do poroztmnlenia 
(Elżbieta Czyżew 
Ska - Marasia t 
Jerzy TtH'ek. 

Orzeszko). 

ta.nia1: Czy ma pam. zamdoalt' 
kontym.ulQIWaĆ lrome:lilę typu 
,.,IDwy"? 

- Istotnie wszyscy mnie o tio 
pytają. Ale przecież od reaiiza• 
c.11 „Ewy'" minęło sporo czasu 
i .la !Się przez te lat.a zmieni· 
Iem. Nie, to nie będzie kO<lltY" 
nuacja tego gatunku, Jeśli talt 
JlW'J:na powiedzieć, to „Geru?Tal" 
będzie filmem raczej do uAn1le 
chu, niż do śmlilcllu. 

Zobaczymy, 1 to chyiba jud: 
nAedll'ugo, bo realizacja mima 
ZDS.ta.la zaklońc2lOlna. W tych 
din,iach n.akręcQll'l!O <AStai\nie uA 
jęcia :plener<J'We w lasach pod 
Toozy11'1eIIl. Scena, którą, <J9i• 
sa.Liśmy na począotlku., to wla• 
śnie jedm> z ost!ł;bruch ujęć, 
choć w fiJ.rn.ie W!baccymy je 
na pDcząrtilru„ .P!rzed po<W1r0te01 
do L001zi eklipa prrebyiwafa W 
zamku Czocha kolo Lubania. 
Sląskiego, gidtzie reałiorowa:n<JO 
zamk<J'We plenery. Wnętrize 
piwm.ic zamk>OW)"Ch zibudlQIWa• 
ne byifo w a·telieor lód;zkim. 

Realizacja filmu da.wala po-: 
dobno spor·t> em.oeJi. B<> choć 
oo komedda., ale zawsze sporo 
prochu, dymu, sadzy i hałasu. 
I chociaż wszystko „na niby"; 
to jednak w jednej z bitew ra:;t 
ny zostaJ„. reżyser. Wprawdzie 
nl-egrioźnle, bo ślepym nabojem; 
ale za. to ,.;pra.wdzlła się jeg<J 
teza., :re bohat.eTem zostaje czlo 
wiek prze-z; przypaidek. Z in• 
nych ,,atrrukcji" zanotowa.n•t> l<O 
mary w tuszyńskim lesie, a. VI 
zamkU Czocha podobno straszy• 
lo, ale tę wiadomość podaje 

' ,Już na odpo',>iedzlałność klero\\1 

nika produkcji p. Lulllgierda RO 
manisa. 

Obsada fiilimu za!p<)IW'iada. s·e 
itnte:resurjąico. W głównych ro• 
lll.ch 7JO!bacz"ymy: Stanisl.a<Wa. 
Micr:ski~ jalro generała, El:iA 
bi~ Czyżew!Ską jaiko MairuA 
się i Jemego Tul!'ik.a jafo{o O• 
rzESZkę. AUJt-Ocrem. zdjęć je-;.t 
Jerzy Sta'Wicki.., scenogra.fiil -' 
Be>les.J:aiw K.amyik<J1Wski, 

Czekamy więc na pieriws1a. 
poaską k{)llnedię wojeruną. Ma. 
my nad'Zieję, ż,e tym raizerrt 
bez k-0m.entamza C'WF! 

T. Woj. 

KSIĄZKI 
Jan J67Jef S7!CZepal'lski nałe:ty do najbsrdzieJ 

utalel'.l-anY'Ch prozaików powojennego pok.O' 
lenta., t1) zna,czy do tych, którzy dopiero J)O 
woJnle wstępoow.all w szrankl pisarskie. Szcze• 
pański deblut.o<wat w 1954 r. powieścią ,.Powrót 
Odysa." i w latach następnyeh wyd.al kili<"' 
tmnów prozy, odznaczając>ej się oryginalnością. 
pomysłów, rzeczowością stylu i - niejednokrot­
nie P<1l"t3wą autorskiej przekory wobe'l 
„Dświęoonych" konwencji pojęciowych. 

Wydllllly ostatnio ·1>mn o0p(1Wiadań J. S:zicz.e-
pa.ńsklego - ,,.Motyl"•) jest właśociwie powieścią 
bl-ogral'lczną w ,l<!denastu roroziałach, powiąza­

' nych z eobĄ postacią bohatera. 
Kolejność chranologkzna - od dzieciństwa 

Id do progu mę.<Jokiej dojrzało®cl - jest tu za• 
chowana., me ma natiomlas~ zwykłej ciągłości• 
ispotykanej w oficjalnych życiorysach czy ankie• 
ta.eh perl!Kmalnyeh. Poozczegółne ogniwa bi-0• 
grafii Michała nie przystają śelśle do siebie; 
tworzą jalkby oddzielne epizody, których za­
WM't<>Ść ~Iowa określa pewien etap .kształ­
wania się osobowości dziecka - chłopca .­
mlodzieńca. Niejeden spośród jedenastu rozdzia• 
łów ,.."W<W'Jla" może być traktowany Jak1> JS34 

moistna całość nowelistyczna. 

- że jestem urocza." Naprawdę. 
Kapitain chrząknął. 
_,Jestem tego sa:megio zdamia. Ale fdbny' 

ju:ż spać. Dobranoc. 

N~le - Jest w ty>Ch opowiadanłllell 
sporo elementów autobiograficznych, lecz za­
razem. typowych i ,,reprezen~yjnych" dla po­
kolenia, któi·emu wojna zrabowała młodość. 
opowiadania końcowe, związane tema.tycDńe 1l 
cragiczn~ Wrześniem i Jego nast.:pstwamJ, to 
baTd.z.O mt~ujący, choć z Jronlecznośel synte-

CZEKAJA 
- Dobranoc„. 
Odszedł szybko i (locliodząe do lroiica ko­

rytarza, odwrócił głowę. Stała z ręką na 
!klamce, pait.rząc za. nim, · uśmiechając się. 
Zawołał przycisz.onym głosem: 

- Spać, spać! „ 

MaŁgorzaota skinęła gł6wką, naci.snęła klam­
kę i zniknęła w głębi pokoju. 

• * • 
Stojąc p!'Zed 1ustrem w SJWl()jei cytryn<>­

W€'j, krótkiej pyjamie, pochyliła głowę w 
ukłonie i 7lbliżając usta do ust tej dl".igiej, 
szepnęła: 

- „Pani jest UTOCZa... u-ro-eza„.'" 
Wyprostowała się i powiedziała 

zwykłym, ale rozbawionym gliosem: 
swoim 

- Małgosiu, idiotko, jak się zachowujesz? 
Spać, bo jutro z panem kapitanem Ziętkiem, 
twoim bratem, będziesz polowała na tego 
człowieka, który był na tyle głupi, że cię 
nie za'bił„. Nie dopilnował tego. Gdyby do­
pilnował, nie wiedui.ałabyś jak 'Smakuje ka­
wior„. Kiedy go zoba·czysz. pan ka-pitan 
Ziętek go zaaresztuje. a ty wr6cisz d<> do­
mu i zno-wu wszY'Stko będzie iak dawniej.„ 
Podeszła odo ł6żka i odrzuciła kołdre. Po­

stawiła nogę na pościeli i zamarła w tej po.. 
zycji, zastanawiając się. Wódka,. cicho szu-, 
miała w głowle i wydawia.ło się jej, że po­
kój faluje lekko. 

- Jak dawniej?„. Czy na pe'WllO?.„ Zda1e 
ml. ;tlę, że się zmie!lliiłam przez ten jeden 
dz1en .•• 

Połcrżyfa się J?'OWOOl'i, nakryła kołdrą ł l>TZez 
chwilę leżała nieruchomo, zastanawiając s.ię, 
z czeg-O robią takie lek'kie kołdry. Dotknęła 
jej pa.Jcami. Ale myśl powracała do kapita­
na Ziętka. 

Małgorzata potrząsnęła głową !l.ięi?nęła 
po leżącą na nocnym stol~ku książkę. Prze­
wracając machinalnie kartki, powiedziała 
ci oho; 

tylOZnY obraz tamtyeh lat, podbudowany SllJl>CZ"' 
na, sumą jednostkowych i zblorowyeh ooznań. 
Niezależnie zaś od tego trzeba podkreślić, te 
wszystkie :rozdziały tomu ,,Motyl" maJą walot' 
s:rozeroścl 1 wi~Ci psychologicznej. 

* ~ * 3. 3. Szczepański opowiada nam o począt-
kach ŻY'Ciowych losów swego bohatera, na.to" 
lJliast Ja.lu Kurek, pl8arz znany i ceniony jui: 
w Iata.eh przedwojennych, Ja.ko tytuł.ową po­
stać swej nowej powie$cl ,,Kantata profe80ł'3 
Wróbla"„) pokazał człowieka stojącego u 
scbyfku życia - emerytowanego nauczyciela 
śpiewu w szkOłach gimnazjal:nych. Je<st to 
człowiek zacny, pogodny 1 bliźnim tyczliwY; 
kocha muzylkę, napisał przed laty wielką kan• 
tatę i marzy o jej wykonaniu na koncertowef 
estradzie; straclwszy w okresie wojennej za.• 
wierucl>;Y żonę i syna, po2'0Stal samotny, a te­
raz na.ibaroztej boi się tego, by nie wyi:rolo-­
wano go z nurtu bietąceJ rze.czywistości, bY' 
nie OdstaJwi<mo go bezpowrotnie „na bocznY' 
tor". Czyni więc roz:pa.ezliwe wysiłki, czase!Jl 
używa nawet dziecinnych wybiegów, by mani­
festować komu tylko motna swą nie słabnąc!l 
(ta.łl: l!ądzl) aktywnośo!. 
Powieść Jalu Kurka jest właściwie subtel• 

nym 1 głęboko odczutym studium o goryczY' 
1 l!!Ol.Utku osamotnionej beznadziejnie starości· 
Aby dać pełny wymiar postaet PN>fesora. wró­
bla, autor ośw:letllł ją z różnych stron: czyta• 
my więc w powieści zwierzenia samego eme­
ryta, a oprócz i obok tego - opinie i sądy o 
nim. wyrażane zarówno przez osoby mu bli:t• 
sze jak i te, z ktt'>rymł styk.a się p17.elotn!e. 
Na tym nie kO!lllec: Jalu Kurek staWia niera.21 

NA \ftl AS 
pl'l()fes<>ra w syWa.ejach, kłóre konfrontują je­
go ,,staroświookie" poglądy i prześwia.d<:Zenia 
z różnym! - nie za.wsze budującymi - zjawi• 
Skaini dzisiejszości, skąd okazja do Jeszcze dO-­
kladniejszego wyekspono<Wania O<'!loby sympa• 
tycznego staruszka. 
<!~tem przekonany, ł.e tę ładnie napisana 

ks1ą:ilkę Jal112 Kurka z zadowoleniem przeczyta• 
Jl\ nie tylko staruszkowie. B. n. 

°> Jam. Józef S"ZJCZeI>ań&kl., ;,MootyI". Wairsza• 
w~ „CzY'beln~k", 1963. Str. m, cenia 18 zł. 

• ) Ja11'u Kurek. ,,Ka11J.tata profes-o.ra Wxóbil.a'" 
KTa1ków, „Wy'Clawruiotwo IAteraokie" 19tl:l Słlr• 
2:18, cell.a l:I ~ • • 



M ały  k g c ik  językow y

Plener i plenum  I
Jedna z czytelniczeb pyta, jafcie jest pochodzenie wy­

razu „plener” i czy pra-widłowo jest on iiżyty w  zda­
niu : „Nadchodzi lato i coraz więcej mieszkańców Łodzi 
chce w pogodne niedziele wyruszać w  plener” .

Plener wywodzi się z jeżyka francuskiego. Plein-air 
znaczy „pełne powietrze” . Powstanie tego term inu w ią­
że siĘ z historią malarstwa. W  w ieku X IX  grupa arty­
stów angielskich, a potem francuskich, rzuciła hasło: 
opuśćmy pracownie, m a lu jm y  pod gołym niebem, od­
tw arzajm y przyrodę, otoczenie, a zwłaszcza zmienność 
jego oświetlenia, grą barw  i refleksów świetlnych.

Plenerayścd, to malarze pracujący w  plenerze. czyH 
na powietrzu, pleneryzm, to reprezentowany przez nich 
kierunek. Plenerowe studia pejzażowe (a pejzaż jest 
także wyrazem francuskim , odpowiednikiem polskiego 
krajobrazu lub m alow idła przedjtaw iającego krajobraz) 
były założeniem 3 u lub ionym  zajęciem impresjonistów 
(znowu francuski).

A le „plener” nie pozostał -jedynie wła-snośoią m ala­
rzy. S ięgnął po niego inny rodzal sztuki — film . Z chwi 
lą , gdy jego twórcy zaczęli opuszczać atelier i „kręcie 
na ulicach m iast , we wsiach, w  górach i na morzu, 
w?!zędzie gdzie toczyła się akcja, n a tu r ^n a  scraeria 
lub dekoracja wybudowana na otwartej przestrzeni 
otrzymały nazwę pleneru. W  mo-wie potocznej nazywa 
sie tak  także zdjęcia film owe dokonywane poza 
atelier w  natura lnym  otoczeniu. Aktorzy m ów ią: „Wy­
jeżdżamy na plenery”. ..Plenery ro1:iono w  Tatrach” .

W  zdani-u przytoczonym -przez czytelniczkę wyraz ple­
ner nie je^t szczęśliwie -użyty. Nadaje on pewien żar­
tobliwy odcień wypowiedzi, a to nie było chyba za­
m ierzeniem autora artyku łu  o wczasach^ niedzielnych 
dla robotników. „Jadziem  w plener, na B ielany” — tak 
mógfby rzec -wiiechowsiki pan Piecyfe. ..Proszę państwa, 
bierzcie z nas przykład i iu tro  od samego rana ruszaj­
cie w  plener” —  w  podpisie rysunku, na którym  ex- 
presso-wy Polikarp 1 jego Pelasia są na wycieczce — 
w-iTaz ten wydaje się także na srwoim miejscu.

Francuskie p le in  — część składowa „pleneru” — po- 
(•'lodzi od łacińskiego plenws —  pełny. Przym iotn ik ten 
dal początek -wielu wyrazom, używ anym  powszechnie 
w  naszym jezylku.

Jakże często mó-wimy o posiedzeniu plena.mym (-wal­
nym , w  pehiej liczbie), w  którego nazwie tk-wi póżno- 
łacińskie plen-arius, a jeszcze głębiej — plenus. Jakże 
c z ę ^  o p lenum  (w  znaczeniu zebrania wszystkich 
członków jakiejś instancji party jne j, zw iązkowej, sto­
warzyszenia) n ie  zastań a-wi a jąc się nawet.__że_ ten zado­
mowiony ju ż -wyraz, to form a rodzaju nijakiego przy­
m iotn ika plenus. P lenum  — pełne — zmieniło u  nas 
przydział gramatyczny — stało siię rzeczo-wmikiem.^ Ale 
uwaga: w  liczbie pojedynczej jest to rzeczo-wnik _ nieod- 
-mieimy (próby odm iany: p lenum u, na  p lenum ie itp. 
skończyły sdę, na  szczacie, niepowodzeniem). Liczba 
mnoga: plena, plenó-w itd. nie: plenumy).

W  korespondencji hamcHowej i w  ogłoszeniach rekla­
mowych dość często można spotkać sikrót P.T. np. „Za- 
-wiadamiaimy P. T. klientów , że sklepy nasze są bogato 
zaopatrzone w  takie  artykuły , jak ..." P. T. — plemo ti- 
tulo — z należnym i ty tu łam i, jest wyrazem szacunku 
dla klienta, a jednocześnie jeszcze jednym dowodem 
przeniknięcia do naszego języlca łacińskiego pirzy- 
m iotn ika plenu? — -pełny (tym razem w  połączeniu 
z łac, titu lus —  tytu ł, zaszczyt).

H . BODALSKA
P. S. Panu Zb. Nowako-wd odpowiem w  następnym 

kąciku.

O s t r o ż n i e  z  p u s z k o w y m  s e r e m

S t a c j a  S a n - E p i d .  i  P r o k u r a t u r a
badają przyczyny zatruć pokarmowych

Wiadomość o zatorucdB jadem Itiełbasnanym Heleny 
Maciejewskiej (zam. u l. Narutowicsa 67) oraz pięcior­
ga je j dziecd, lotem błyskawicy obiegła nasze miasto. 
Państ-wowa Inspekcja Sanitarna w  piątek przez cały 
draeń nadawała kom unikaty w  radio i telew izji, a w  
dniu wczorajszym również w  prasie, ostrzegając od­
biorców paczek żywnościowych Polskiego Kom itetu 
Pomocy Społecznej przed spożyciem sera z puszek do 
momentu ustalenia, czy nie groza to niebezpieczeń­
stwem dla zdrowia, a nawet życia.

stąpić rów nież po k ilk u  
dniach. Dlatego pożądane jest, 
aby wszyscy, którzy spoży­
w ali ser z puszek i m ają  
dolt^liwości, zgłosili się do 
siwoich lekarzy rejonowych.

(k. al.)

Kom itet Pomocy Społecz­
nej. Stacja San.-Epid i Pro­
kuratura ustaliły listę osób 
korzystających z paczek i 
przez całą noc z p ią tku  na 
sobotę odpowiedzialni ppacow 
nicy docieraU do tych osób 
zabierając ser do badania.

Stwierdzono jednocześnie, 
że amerykańskie puszki z 
serem od dłuższego już czasu 
rozprowadzane są w  Łodzi. 
W  okresie od stycznia do 
ohw iii obecnej rozprowadzono 
ok. 2 tysięcy takich puszek, 
-w magazynach natom iast jest 
ich jeszcze ok. 1.200.

Helena Macieje-wska otrzy­
m ała ser w  ubiegły piątek. 
Rodzina jej jad ła  ten ser od

Premiery
f i l m o w e

Kino „Przedwiośnie"
będzie odbuiowane
Po katastrofie,- która -wyułair^ 

ła się w  ubiegłym tygodniu 
pcdczas remontu ..Przedwliośnda’^
— cały teren M oa rzabenpieozo- 
no 1 roboty isostały przerwane.

Jak  się dowiaidujemy,- na po- 
czą-tku pnzysElego tygodnia od 
będzie się koolefflencda zwoJama

przez Inwestora — ZG  Zw. Zaiw. 
Prac. Przemysłu -Włókiennioze- 
So,' CXiizieżowego i  Skórzanego, 
poitazas Mórej razstnzysnięłe zo 
staną <Jails!ze losy kima. -Wiado­
m o je<lna]£ ŁŁ zostanie ono od­
budowane. . Podczas konierencji 
Tjstall się m . Jn.; czy odtoudowa 
pa-zywrócl m u poiprzoćlind kształt, 
czy też będKle ipołąetowia. z mo- 
demiizacją. a ,  t o j

24 bm . odbędzie się w  klnie 
j,Baltyk” premiera film u pro- 
d iitagl franciuskiej pt. „K A P I­
TAN FKACASSE” (reż. P. Gas- 
paird-Huit). Jes-t to barwny film  
przygodowy. W głó-wnej roli 
Jean. Maral®.

Poza tym  we -wszystkich k i­
nach premierowych -utrzymują 
się dotyich-czasowe pozycje, cie 
szące się u łodffiian. dużym  po­
wodzeniem. (w)

Od niedopałka pap ierosa.,

G p o i n y  p o ż a r  
w  s z k o l e

przy ul. Andizeia Strup
-Wczoraj we wczesnych godzi 

nach rannych -vrybucM groźny 
pożar w Szkole Podstawowej 
n r  160 przy u l. Andrzeja Stru­
ga 24. Kiedy 8 oddziałów stra­
ży pożarnej przybyło na m ie j­
sce, na  wyższych piętrach, w 
starym  budynku szkolnym sza­
la ły  ju ż  płomienie.

Tylko dziękł niezwykłej ofiar 
ności strażaków udało się ura 
tować gmach* część dachu zo­
stała jednak zniszczona oraz 
wypali] się strop pomiędzy I I  
a  m  piętrem.

Ja k  się dowiadujemy^ przy­
czyną iKywBtania pożaru było 
lekkomyślne pozostawienie w  po 
mieszczeniu Ośrodka Metodycz­
nego, mieszczącego się w  tej 
szkole, w  koszu -wiklinowym 
na śnried — tlącego się niedo- 
paSka papieioeia, (j. kr.)

p ią tku  przez k ilk a  dni. Obja­
wy zatrucia wystąpiły w 
czwartek, kiedy to całą ro­
dzinę prze-wieziono do Szpi­
ta la im . Biegańskiego. W  pią 
tek o godz. 10 rano zmarła 
córka Maciejewskiej. 15-let- 
n ia  Barbara. Stan jednego 
dziecka jest bardzo ciężki.

Helena Maciejewska poczu­
ła się wczoraj, t j . w  sobotę 
lepiej, odzyskała przytom ­
ność i rozmawiała z przed­
stawicielami Stacji San.-Epid. 
i Prokuratury. Chodziło m. 
in . o dokładne ustalenie, co 
jadła rodzina Maciejewskich 
w  ciągu ostatnich dni. We­
d ług relacji Maciejewskiej, 
zarówno ona jak  i dzieci ja­
dły jeszcze dorsza. N ie wy­
daje się jednak możliwe, aby 
jad kiełbasiany znajdował 
się -w tej rybie. -Wszystko 
wskazuje raczej na obecność 
jadu w  serze, tym  bardziej, 
że literatura amerykańska 
wym ienia podobne źródła za­
truć.

Wbrew nazwie Jad kiełbasia­
ny m a niewiele wspólnego z 
przetworami m ięsnymi. Jad  -wy 
twarzają drobnoustioje, które 
w  postaci form przetrwalnlko- 
wych spotyka się często m . in. 
w  ziemi, trawie, przewodzie po 
karmowym zwierząt trawoźar- 
nych. N ie są one dla czlo-wle- 
ka tak dhigo groźne, dopóki 
nie znajdą się w  warunkach 
pozbawionych tlenu. -Wtedy za 
rodniki przekształcają się w  for 
m y wegetatywne, wydzielające 
toksynę nazywaną jadem  kieł­
basianym.

Obecnie trw a ją  intensywne 
badania laboratoryjne pobra­
nych prób sera — zarówno 
resztek znalezionych w  mie­
szkaniu Maciejewskich, jak  ̂  i 
z innych paczek. Część prób 
-wysłana została ró-wnież do 
Warszawy oraz do Krakowa. 
W  Krako-wie badać się je 
będzie na  ewentualną obec­
ność innej trucizny. Labora­
torium  Stacji San'.-Epid. w  
Łodzi będzie ju ż  w  ponie­
działek m iało  w jm ik i badań.

Jeszcze ra® p rzypom inam y , 
że n a le ży  heziwzglądnie po- 
-wstrzymać się od sipożycia 
sera z puszek. Objaw y zatru­
cia jadem kiełbasiansmi są 
następujące: mdłości, wymio­
ty , podwójne widzenie, opa­
danie po-wiek. suchość w  gar­
dle, chrypka. Czasami choro­
ba przeibiega bezgorączkowo. 
O b jaw y występują w  10—12 
godzin po spożyciu zakażo­
nej potra-wy, ale mogą w y­

M o E i c e s * t

W  Parku Poniatowskiego
rteiś,- (2S bm.) o  godz. 16 w 

muis.zll koncertowej w  Parku 
Poniatowskiego, odibędzie się 
koncert, w  którym  wystąpią: 
Delfina Ambroeialk (sopran), A. 
Brzoizowstel (klarnet), E. Dulski 
(tenor). B. Pietrzak: (skirzypce) 
1 A. Rokicki (trąbka) oraz Woj 
skowa Orkiestra G-amifzoTiowa 
pod dyretocją L. Kasaewskiego.

© p o m M

Jaik prnzewiduiją synoptycy, 
dziś w Łodizi będzie zachmu­
rzenie duże, okresami u-miarko- 
wane,' z możliwością przejścio­
wych opadów 1 skłonnością do 
burz. Temperatura maksymalna 
Ok. 19 st. C, -wiatry słabe 1 
umiarkowane, zachodnie 1 po- 
ludniowo-sachodniie.

Ju tro  możliwe praelotne opa­
dy.

Omżytia sanitarna PCK 
z  zakładów tKlaja
najsprawniejsza

Zdjęcie jwzedsta-wla drużynę Za 
kładów im . 1 M aja w  akicjl 

bojowej.

Przez dwa dn i odibywaly się 
ogólnołódizkie elim inacje dru­
żyn sanitarnych PCK działają­
cych przy zakładach pracy. Spo 
śród 53 drużyn najlepszą okaza 
la się drużyna Zakładów im . 
1 Maja. Na drugim  miejscu zna 
lazła się drużyna Zakł. im . 
Dzierżyńskiego, a  na trzecdm 
drużyna Zakł. im . Mairchlew- 
sldego.

Wszystkie drużyny -wykazały 
na ogól bardzo dobry poziom 
pod -względem dyscypliny 1 do­
bre przygotowanie w  udzielaniu 
pierwszei pomocy, (k)

Foto: Ł. Olejniczak
t O O  absolwentńw 
najstarszego studium jązyków obcych

Na najstarszym w  Łodzi 
Studium  Języków  Obcych, 
działającym  przy ZNP —  od­
była się onegdaj uroczystość 
zakończenia roku szikolnego. 
Na ogólną liczbą 500 słucha­
czy (któi;py zostaU promowa­
n i na  następny rok), -ponad 
stu kursantów  otrzymało 
świadectwa ukończenia stu­
d ium  w  zakresie języka an­
gielskiego, francusikiego, bądź 
też niemieckiego.

Uroczystość przebiegła -w 
niezwykle m iłe j i  serdecznej 
atmosferze, co należy przypi­
sać w  pier-TOBzjrm rzędzie kie 
ro-wnict-WTi stu<Mum z mgr 
Klemensem Kw iatkowskim  na 
czele. Symboliczna lam pka 
w ina iirozmaiciła udany pro­
gram artystyczny w  wyko­
nan iu  zarówno słuchaczy stu­
d ium  (recytacje, piosenki w  
językach obcych) jak  1 ze- 
^ o łu  działającego pczy Klit-

bie Nauczyciela (Montaż 
słowno-muzyczno-wokalny pt. 
„Od Keya do Sztaudyngera”).

(X)

W  k i f k u  z d a n i a c h

^  w  40 rocznicę jiowstanla 
OM TUR odbędzie się stara­
niem  ZMS akadem ia b. działa­
czy OM TOR-o-wskich. Uroczy­
stość zorganiżowana będzie w  
sali n iha rm on ll w  poniedzlitótek; 
(34 bm.) o godz. 18.30.

^  W  Szkole Podstawowej n r  
143 (uL Kużnlcka 12) czynna 
jest w  dniach od 22 do 28 bm. 
od godz. 9.30 do 13.30 wystawa 
Łlgł Ochrony I»rzyrody.

^  K lub Kobiet (A. Struga 1) 
zaprasza na -wieczór pt. „Sy­
tuacja kobiety 1 rodziny w  no 
wych Chinach” , Jttóry  popro­
wadzi Irena Sroczyńska, wice- 
przew. Zarz. GI. Zw . Zaw. Wid 
kniarzy, w  dn iu  24 bm . o go­
dzinie 18.

U  k o g o  z g a ś n i e  ś w i a t ł o ?
M bm . od godz. 8 «to 17 na­

stąpi przerwa w  dostawie ener 
g il elektrycznej d la  ulic: Dru- 
żynowejp K-wlatowej,- Snopowej,- 
PługowiĘl,' Łubinowej,- Azotowej; 
Badana^ Złotno,' Hzepakowej, Mo 
carnejj RąibieóBkieJ i  Ereaedo- 
wej.

W  ota-esie od 24 bm . do 1* 

Iłpca w  godz. od 7 do  IS p-rze- 

rwa w  dopływie energii elek­

trycznej dotyczyć będzie uKcł 

Ksawero-wsikiej,- Rafowej, Paitrlo 

tycznedi Murawy 1 Goplany.

umiiiiiiM iiHiiim iiHiHiHiiiniii

w a z n e  t e l e f o n y

Pogot. M ilicyjne «  
IV>got. Ratunkowe 09 
Nocna pomoc lekar­

ska m. Łodzi 444-44 
Straż Pożarna 08
Kora. M iejska MO 292-22 
Kom. Ruchu Dro­

gowego 516-«2 
l*Tyw. Pogot. Dziec. 300-00 
l^rjrw. Ł ^ .  555-55 

333-32

iniitiiin iiiiiimiiiiłintHiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiHiHiiuiiuiiiimuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimimiUiiiiiiiHiiiiiniiniiHiiinmfiiinnmninniiniiiiiiiHiiitiiiiHU!iiiiiiuiiimmnim

t e a t r t  

t e a t r  n o w y  fWlęcikow
skiego 15) godz. 19.15 
„Ten, który dotrzyma 
je rtowa”. 24.6. niecayn 
ny

*IAŁA SAŁA (Zatóhodmiia 
9?) g. 10 ,4>ziika kacz- 

_ k a ” . 24.6. nieczynna 
* E a t r  JARACZA (Jara­

cza ST) g. 19 „Orfeusz 
■w wężowej skórze” (bi 
lety ważne z  dinla 14 
czerwca,). 24.6. g. 16 „W 

_Pustyn l l  w  puszczy” 
T e a t r  7.15 (Traiugiulte 1) 

g. 11 „Kot w  bułach” . 
24.6. g. IS.IS „Kobietki, 
kobietJd”!

TEATK p o w śze ch n y  
(Obr. Stalingradu njr 21) 
nieczyimy 

t e a t r  BOZMArroSci 
(MonłusBlkl 4a) nieczyn- 
tiy

“ PEaiErKA (Piotrkowaka 
243) g. 19.16 „Can-Can” 
(dozwolone od la t 16). 
*1.6. nloozynna 

o p e b a  — nieczynna. 
«.6 . (T. Nowy) g. 19 
-Pajace-Coppella”

-4RŁESKIN (Wólczańska 5) 
g. llv IS „B iuro ta j­
nych detektywów”.
«-6. —: jaik -wyżej g. 
17.30

PIMOKIO (Kopernika !6) 
f- 12 (w ZOO) „Gwlz 
®ała -wilk” , g. 17.30 
'•Porwanie w Tliitiurli- 
Jtanic” . 24.6. nieczynny 

^ ^ a t r  z ie m i Ł0T>ZKIF.J
'K i

MUZEA

MUZEUM SZTUKI (Wdęc 
ko-WBklego 36) czynne 
we -wtoiTkl 1 cEwartaci 
g. la—19y anody,- p ią tk i 
i  soboty 9—15,- w  nie­
dziele 10—16. -wystawa 
i,Szkice olejne Jana Ma 
tejikl”- — czynna w  go- 
dizinaoh otwamda mn- 
zeum ______

IttUZEUM H ISTORn RU­
CHU REWOLUCYJNEGO 
(Gdańska 13). -Wystawa 
iJ^owszeclHiy straijac 
włóikndainzy ■ w  1933 r, 
(,Biroń 1 i>aml«tM. po- 
■wstaóców 1863 r .^  g- 
lll—18.

MUZEUM H IST ORn WŁO 
KIENNICTWA — (Piotr 
koiwska 282) Wystawra 
4-,1000 la t włtiklennlctwa" 
czynna codziennie (prócz 
poniedziałków) w  godz.
Ł1-h18.

SALE WYSTAWO-WE (ul, 
Wlędkowsikieg-o 36) I>o- 
roczna -wystawa prac 
-uczniów PLST czynna 
codiziennie g. m—18.

ZOO — czynna g. 9—19.

PALM IARNIA  — czynna 
od g. 10 do 16 (prócz 
poniedziałków).

WYSTAWY

k l u b  DZIENNIKARZA
(Piotrteowska 96) Wysta 
■wa izeżby Waclarwa 
Kondka- 

HALA SPORTOWA fWor 
ceUa 21). Wystawa ry­
sunków dziecięcych — 
czynna w  godz. 10—17

K I N A  

K INA PREMIEROWE 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
..Krążownik szos” pr. 
fr., dozw. od lat 16. g. 
10. 12.30. 18. 17.30. 20.
24.6. „Kapitan Fracas- 
se” (panorama) dCBTiV 
Ol lat 16 pr. fr. g. 10, 
12.30, 16, 17.30, 20 

^openu^La _ P4e0if»-JPOLONIA (Piotrko-wska

pol.5 doBW. od la* 16) g. 
10, 1Ł90. IS. 17.30.- 20.
24.6. jaik -wyńeii 

W ISŁA (Tu-wtma n r  1)
„Po«lntmy rejs** prod. 
amg. dozw. od la t 18 g. 
lOy la, 14. 16, 18, ZO
24.6. — jaik -wyżej 

WOLNOSC (Przybyszew­
skiego n r  16) ,s trachy  
zam ku Spessart” prod. 
NRE"* dozw. od la t 16, 
g. Ifli 12.30. 15, 17.30, 20. 
24. C. — jaik -wyżed

STYLOWY - LETNIE (Ki­
lińskiego 123) „Dziew­
czyna w  hotelu” prod. 
USA g. 20.45 (kino czyn 
ne ty lko  w  dn i pogod­
ne): 24. s. — jak  -wyżej 

TATRY-LETNIE (Sienkie­
wicza 40) „Św iatła na 
mordercę” pr. franc. 
g. 20.45 (kino czynne 
tylko w  dni pogodne).
24.6. — ja k  -wyżej

K INA I  KATE<SORn

KINO MMC (Traugutta 18) 
„Czerwone berety” pr. 
poi. dozw. od la t 16 g. 
15-15,- 17.30, 20
24.6. — ja k  -wyżej 

MUZA (Pabianicka 173)
„B iały Kanion”  (pano­
rama) prod. USA dozw. 
od la t 14 g. 15.30, 19
24.6. — jaJc wyżej 

STYLOWY (KiUńskiego 133)
„Orkiestra wojskowa” 
prod^ węg. doew. od 
lait 14 g. 14; 16, 18,- 20. 

24.6. g. le, 18, 20 
W ŁÓKNIARZ (Próchnika 

16) „Tysiąc oczu dokto 
ra Mabuse”  pr. NRF, 
dozw. od lat 16 g. 10, 
12.30, 15. 17.30,- 20
24.6. — Jak -wyżej 

ZACHĘTA (Zgierska 26)
„Kanciarze Sp. Akc.” 
pr. ang. dozw. od lat 
18 g. 10, 12.30. 15. 17.30, 
20. 24. 6. „D ia b ^  mor­
ski” prod. radz. dozw. 
od lat 12 g. 10, la, 14, 
16, 18, 20

K INA n  KATEGORH

C O r s d i i e m E K l

i,WoJna I  pokój" prod.
USA dozw. od lat 12 g.
16,' 19. 24.6. — jaik wy­
żej

DKM (Nawrot Zl) s,Praw 
da’' ixr. Iranc. dozw. 
od la t 18 g. 17, 19.30
24.6. „Cztery serca”  pr. 
rade. doaw. od lat 14, 
g. 18, 2»

DWORCOWE CDW. Kali­
ski) „K iedy nastaje la 
to>V „cebulek” , g. 10 
11,- 12,' 13, 14,- 15; 16,
17, 18̂  19, 20, 21
24.6. — jaik -wyżej 

GD-yNIA-STUDYJNE (Tu-
-wima 2) ,,Szczęśliwie 
się skończyło”  i>r. USA 
dozw. od la t 18,- dod. 
„Is lam ” g. lOj la,, 14, 
16, 18,' 20
24.6. — jalfc -wyżej 

HALKA (Krawiecka 3-6)
„B łb l” g. 12, ,4Ł4o sie­
je -wiatr”  prod. USA, 
dozw. od lat 12 g. 15.43, 
18,, 20.16 . 24.6. „K to sie 
Je -Wlatr’  ̂ g. 15.45,, 18, 
20.15

MŁODA GW ARDIA (Zie­
lona 2) „Serce 1 szpa­
da” (panorama) paxid. 
franc. dozw. od la t 12, 
g. 10, 12.30, 15, 17.30,- 20
24.6. — jaik wyżej 

1 M A JA  (Kilińskiego 178)
ńWozy Jadą na zachód” 
(panorama) prod. USA, 
do«w. od lart 12 g. 16,
18, 20, 24. 6. — jaik -wy 
żej

ODRA (PrzĘdzalniana 68) 
g. 13 „Gapa” . „Babet­
te idzie na wojnę” (pa 
norama) prod. franc. 
dozw. od lat 12 g. 14,45 
17, 19.15. 24. 6. „K lub 
kawalerów” prcd. pal 
dozw. od lat 16 g. 16.4.51 
19

OKA (Tuwima S4) łJIi-

greckie^ dozw. od lat 
18, g. 16, 18,, 20
24.6. nieczynne 

POPULARNE (Ogrodowa
18) „S.O.S. Titanic”  pr. 
ang. dozw. od lat 12 g. 
17, 1945
24.6. — jalfc -wyżej

POK OJ (Kazimierza n r  6) 
„KaraJuszysko”  g. 11 
i,Szkarłatne żagle”  (pa­
norama) pr. radz. dozw. 
od la t 12 g. 16, 18, 
,,Wszyscy na  scenę” pr, 
USA dozw. od lat 16, 
g. 20. 24.6. „Szkarłatne 
żagle” g. 16,- 18, „Wszys 
cy na  scenę” g. 20 

REKORD (Rzgows-fca nr 2) 
„Kozacy” prod. radz. 
dozw. od la t 14 g. 14, 
16, 18,, 20. 24. 6. „Koza­
cy”  g. 16.' 18, 20 

ROMA (Rzgowska n r  84) 
,4>ziewczęta” (pa,nora- 
mai) prod. radz. dozw. 
od la t 14 g. 10, 12, 14,
16, 1®, 20. 24.6. — jak  
wyżej

SOJUSZ (Platowoowa 6) 
„Koncert” g. 14; j.Wol- 
ga. Wołga”  pTxid. radz. 
dozw. od lait 12 g. 15,
17, 19. 24.6. „Szalona 
noc” prod. meks. dozw. 
od la t 18 g. 17; 19

SWIT (BaJuckl Rynek 5) 
„Gangsterzy l  filan ­
tropi” prod. poi. dozw. 
od la t 14 g. 16; 18. 20 
24. 6. — ja k  -wyżej 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Jacek w  kosmosie” , 
„Porwanie” , „K ról M i­
das”, „Luks” g. 11, 12. 
13, 14, 15, 16, „Samson” 
(pan^orama) prod. poi. 
dozw. od lat 14 g. 17..TO, 
20. 24. 6. „Jacek w  ko­
smosie” , ,.Porwą,nie” . 
,,Król Midas” , „Luks

-------  „__  16, ,,Sąiu£,on” £odz.
.e sM iS s m ^  m  m iS e M s ls r , jjsiad,. .47^  a«

KINA m  KATEGORn

ŁĄ<3ZNOSC (Józefów 43) 
„Ogniomistrz Kaleń”  — 
prod. poi. dozw. od lat 
16 g. IS, 17,, 19. 24.6. 
„Stokrotka”  pr, JEnanc. 
dozw. od la t 18 g. 19 

STUDIO (Lumumby 7-9) 
„Czarne skrzydła” (pa­
norama) pr. pod. dozw. 
C d  lait 16 g. 15; 17.15, 
19.30. 24. 6. „Miłość 1 
gniew” pr. ang. dozw. 
od la t 18 g. 17.15, 19.30 

CZAJKA (Pionowa n r  18) 
„Irena do dom u” prod. 
pcA. dozw. od lat 7 g. 
15; ,rAlibl n ie  wystar­
cza” prod. czesk. doziw. 
od lat 18 g. l i i  19.
24. 6. nieczynne 

MEWA (Rzgiowska n r  94) 
„Miś 1 zając”  ba jk i g. 
il,, 12; „Futrzany gang” 
prod. amg. dozw. od la* 
12 g. 18; 15; „Ostatnia 
miłość” prod. Jranc. 
dozw. od la t 18 g. 17, 
19; 24.6. ,JFntrzany 
gang” g. 16j 18; „Ostat 
n ia  m iłość” g. 20 

POLESIE (Fornalskiej 37) 
g. 14 „B a jk i”, „Cadet 
Rousselle” prod. franc. 
dozw. od la t 12 g. 15, 
17. 1®, 24.6. Złodziej z 
Bagdadu” porod. amg. 
dcew. od lait 12 g. IT, 
19

ENERGETYK (Al. Poli­
techniki,- róg Felsztyń- 
sWego) „ P i^ n a  Luret­
ta”  prod. węg. dozw. 
od la t 16 g. 15,- 17; 18. 
24. 6. nieczynne

DYŻURY APTEK

Pabianicka 56,- PlotrJpow 
ska 127; Tu-wlma 59, Zie­
lona 28; Wschodnia 54, 
Limanowskiego 37, Rzgów 
ska 51, Pl. Wolności 2.

24. 6.

Tuwima 19, Piotrkow­
ska 67, Piotrlcowska 225, 
Z.gierska 146. Nowotki 12, 
Róży Luksemburg 3, Dab 
rowsJciego 2ł-4)y. PSotnlsoiw 

-Mt

DYŻURY SZPITALI

I  KHnHca AM  — ul. 
Curie-Skłodowskiej 15 —
przyjm uje rodzące 1 cho 
re ginekologicznie z dziel 
nicy G óm a  — z  11 1 12 
Rejonowej Poradtó. i,K' 
z dzielnicy W idzew oraz 

dzieQ,nlcy Polesie z  po 
radni -^K” pozy u l. For­
nalskiej 2S 

Szpltid Im . «Jr H . Jor­
dana — u l. Przyrodnicza 
7-9, przyjm uje rodzące i 
chore ginekologicznie z 
dzielnicy Śródmieście o- 
iraz z  dzielnicy Polesie z 
Rejonowej Poradni ?,K’ 
przy ud. Wólczańskiej 18.

Szpital tm. d r H . Wolf 
— uł. Łagiewnicka 34-36, 
przyjm uje rodzące 1 cho 
re ginekologicznie z  dziel 
nicy Bałuty z  10 Rejo­
nowej Poradni v,K” z 
dzielndcy W idzew oraz z 
dzielnicy Polesie z  Rejo­
nowej Poradni ;,K” przy 
ul. Kasprzaka 1 Srebrzyń 
skiej 75.

Chirurgia Południe — 
Szpital im . d r Jonsche­
ra; ul. łCillonowa 14.

Chirurgia Północ — Szpi 
tal tm. Biegańskiego,,- ul. 
Kniaziewicza 1-S.

Laryngologia: Sap. im . 
N. BarlidciegOj u i. Koip- 
cińsWego 22.

Okulistyłca: Szpital im. 
N. Barlickiego,- uL Ko(p- 
cińsiMego 28.

Chirurgia 1 larynfcologla 
dziecięca; Szpital im . Ko­
nopnickiej* Spoma, 36-:S0.

21. S.

Chirurgia Południe —
Szpital tm. d r Pirogowa, 
ul. Wólczańska 195 

Chirurgia Północ — 
tal Im . Biegańskiego; ul. 
Kniaziewicza 1-5.

Laryn,gologia: Szp. im 
dr Pirogowa,' ul. Wól­
czańska 195.

Okulistyka: Szpital !m 
dr Jonschera, ul. Milio­
nowa 14,

Chirurgia I laryngologis 
łdzleicięca: Szpital Im . Kor'

czaika,- u l. A im li Czerwo­
nej 15.

ADRESY 1 GODZINY 
PRZYJĘĆ ŚWIĄTECZNEJ 
i NOCNEJ IPOMOCY PIE­
LĘGNIARSKIEJ:

S-wiąteczna pomoc pie­
lęgniarska w dni usta­
wowo wolne od pracj^ 
dokonuje zaibiegów dla 
dorosłych i  dz led  w ga 
blnecde zabiegowym 1 w 
domu chorego w  godizi­
nach od 7 do 19.

Sr(SdmieScie — ul. Piotr­
kowska I02ii tel. 2(71-90.

Bałuty — uL Snycer­
ska 1-3,- teJ. 538-79.

Widzew — u l. Szpital­
na 6, teł. 271-̂ 3.

G óm a — ul. Leczni­
cza 6, td . 427-70.

Polesie — Al. 1 M aja 24 
tel. 382-98.

WIECZOROWA I>OMOC 
LEKARSKA udziela w  dn i 
po-wszednie pomocy do­
rosłym i  dzieciom w  am- 
bulatoritim  w  godizinach 
od 18 do 21 oraz przyj­
muje w  tym  czasde zgło 
szenia na -wizyty domo­
we zatetwlame przez noc 
ną pomoc lekarsiką od 
godz, 20 do 6.

Śródmieście — »1. P iotr 
kowska 102,- teŁ 271-80.

Bałuty — ul. Zu ll Pa­
canowskie) 3,' tdl. 541-.96.

Widzew — ul. Szpital­
na 6,, teł. im.~53.

G óm a — ul. laecBnl- 
cza 6, tel. 427-70.

Polesie — Ad. 1 M aja 24 
teł. 382-98.

Nocna pomoc lekan^ia 
(NPL) dla m . Łodzi z
siedzibą w  Stacji Pogoto 
wia Raitunlkowego dda 
ra. Łodzi przy ul. Sien­
kiewicza nr 137 udziela 
pomocy w domu chore­
go dla dorosłych i dzieci 
alas7a jących zachorowa- 

n'p PT godzinach przy- 
ięć przychodni rejono­
wych.

np 148 4



o wejście do 11 Hai 4&.3 Badetiskiego 
najlepszym wynikiem meczu I r 

Bramki dla gospoduzy zdobyli 
w n min. Koc, w 45 mln. Woj­
nowski - w obydlwu wypad31:a.ch 
przy decydującym wspótu'!lzi.ale 
Ja.ks la. 
Sędziował p. Blsztyg z Katowic, 

widzów ponad 7 tys. 
Włókniarz grai w składzie: Bu­
jak, Raszklewlez, Kł<>S, Staszew­
ski, Herezińskl, Zalega, Garkut, 
Pilarski Jakś, Koc, Wojnows·ki. 
Pierwszą nlespoozla.nką była 

nieoczekiwanie duża frekwencja 
na trybunach. \Vyni!kało z niej, 
iż Włókniarz zdobył U7.ll&Ilie 19<Jz 
kich kibiców. Dał tego uzasaodnie 
nie w pierwlSZeJ części meczu. W 
drugiej poszło już znacznie go­
rzej. 

Mazura z Ełku znamy dobrze 
od roku. Ponownie wystą,pil on z 
rutynowanym K.Mpowiczem na 
środku napadu 1 z nlepl'7.eciętnle 

---------------' 
Oczywiście :nie w sobotę, 

a dm, w niedzielę, 
. 23 CZerl\VCll. 

odb~ą, slię 
TRADYCYJNE SOBóTKI, 

organizowa!Ile przez 
Klub Sportowy „ .Anilana" 

i naszą redakcję. 
W programie: 

8 PUSZCZANIE 
WIANKÓW, 

• WYSTĘPY ZESPOŁU 
GITAR HAWAJ~KICH 
ŁA WR.USIBWICZA, 

• SOLISTÓW 
,,MARIMBY", 

• POKAZ OGNI 
SZTUCZNYCH, 

• ATRAKCJE 
SPORTOWE. 

Impreza przeprowa-d-zcma 
będzie na pły,walni „Anila­
ny" (na Widzewie). POC'l.ą­
teik o godr.. 20.30. Doiazd 
tramwajami 1inii 10 i 18. 

' żYCZTMY PRZTJEMNEGO 
WIECZORU! 

- Se1'1.l)US 
1lJi.e mi.alem, 
.leś się do 
atra;locji. 

J,wrilfk! Pojęcia 
że. zaanga.żowa­
tych wodmy.ch. 

- ża4n,e af!r(I)/ocje, po pro-

NIEDZIELA, Z3 CZERWCA 

PBOGRAM I 

Ił.OO W:!aldomośJCi . 9.05 Fał.a ~ . 
11.20 w. A. Mo:za•rt: Diver<tilmento 
B...clru!r. 9.30 Rad1'owy Ma.garzyn W<l'j 
skowy. l0.00 Dl.a dzieci slucho<Wi­
sko ;pt. ,,Wyciecz.ka". 10.20 Kc·n­
cert żY=eń. 11.40 Maga-zyn Now-0-
śc:i. Technik!. 111.57 Syg·nał cza•su i 
hejnał. 12.05 WladornoS.Ci. 12.10 
Felieton rz: cykliu: „Plamy n.a :ma 
pie". 12.20 Murzyka !l:Ozrywkawa. 
1~.50 Ni.edrzie!ny kler.masz mru­
:zyczny. 12.30 Audycja a•ktua1lna. 
13.40 Gra Polska Ka.pela. 1"4.15 
1,zie!001y Maigaizyn". 14.30 „W Je 
zio.ranach". 15.00 (L) „Weso-ly Au 
tobus" niI" 56. 16.00 Wiadomości. 
1-6.05 Ty>godni-owy pr100gląd. wyda­
rneń międ:zyn.all"Odowych. 16.20 Stu 
chow~sko pt. „Ko·ron.a św. Stefa­
na". 17.20 Popolud1rt.J.owy coc.ktaH 
ta111eozny. 18.00 Wyniki Toto-Lot­
\k.a. 18.05 D. c. popolud•niow-e,go 
cockta:hl.u . 18.45 „zespól Dz.iew;ąt­
lka". 19.05 I KTa•iowy Festiwał Pe·! 
skiej Pl.osenki w Opolru . 20.00 Ty 
drzień w k;ra<j'll i n.a świecie. 2.<l.>:\l 
Wiadomości &porrtowe. 20.30 „,Ma­
tysia.kowie". 21.00 ,.MikrOfon <i.la 
wsrzystkich". 22.00 Utwory skrzyp 
cowe. 22.21! „Rzecz o Alkasy.mńe i 
Nikol.ecie" - słucil. 23.oo Osta~­
rue · wiaidOIY'·ości. 23.10 M:izyka ta-
:neczn.a. 

uta.lenrowa.nym Mlchailczykłem na 
prawym sk.rzydl10. 
Drużyna o raczej l!łabyeh wa­

lorach technicznych, nienagannie 
jednak przygotowana kondycyj­
nie, była l>liska sprawienia nie­
spodzianki. J>oką.d dawała się „na 
bierać" na chytre zagrywki prze­
ciwnika, Włókniarz był panem 
sytuacji. Ale, w ciągu pierwszej 
częśd meczu r-07,pozna.no, iż ło­
d7.ianie mają ooozwla.dnioną le­
wą flankę 11ap·a.du, niewiele lep­
szą obsadę na prawym s·l<rzydle 
i tYl•ko gestykulującego praiwego 
łąeznika, co zmienil·o gruntownie 
zasady walki Mazura. Od 46 mln. 
częściej d·och'°'dzllo do g·orących 
spięć pod bramką Włókniarza, 
niż na polu kiarnym gości. 

Mimo to łoozianie na.pewno za-

Ostatni mecz sezonu 

Wczoraj in.a stadion.ie Or.aoovi\ I wystęr>u na 100 m. Stąd też w k!1 
rorz;poczęlo się międzypaństwowe ku konkurencjach pozio<rn byl 
spotkanie lek.koaitletyczne męż- niższy , niż można było się g~ 
czyzn Pc·lska - Wiochy. Po p ierw d!ziewać. 
SZY'ffi ooiu prrowa>Cl!zą nasi repre- Ale nie we wszystkich. MlOd:Y' 
zenrtanci 62::43. 400-<metro'N-Jec warszawskiej Legii 

Pierwsizy dzień nie przY1Il.iósl An.drzeJ. Badeński j7s=ze . .raz :?o­
więksizych emocji. Należy to tłu- tw1erd.z1l swe wielkie m.o.zllwosC1. 
maczyć osilalbieniem skl.adów obu Na dy·stanSJe 400 m odn.10sl ~fek­
reprezen.tacj i. W zes.pole wło.skim t:i:-vne '.'wycięstwo popra.w.aiąc 
zab.raklo na staircie najleP'51zego tek0>rd zyc1o·wy._ o.raz naJ)epszy 
zawodniika _ m;strza Europy w tego•roozny wy;i1k . euoro.peJs.<1 o 
bi~ na 400 m p .pl. _ Mo.raile, 0.1 sek. Wyda~e s:ę, ze rezultat 
(pirzyjechal on do Kraikowa ja.ko 46,3 nie jest oota~mm. s·lowem 1:e-
spraiwo7;dia.wca prasowy) orar.a go u ta1entowa•nego b.1egac:za. 

służyli na zwycięstwo, do które- Naóiwi~ZY!lll W)'ldal!'.zien.iem szym spo1tka1niu ligowym l!"'OZe­
go walnie przyczynili się .J:a.kś w ąpo,l.'ltowyim dzisiejtSlrej 111Jiedzieli g.ra.nym w Wairsza>Wlie, ma~o bra 
na.padzie, obydwaj pomocnicy 1 bo.~ie mecz lig""'rv boklse.nskiich kowało "'i"Śc1.arzom Gwairdii d'O Staszewski w ol>ronle. ..,. - .• , „ " 

!>pr;.ntera Ottol1ny. Nasza dll""uży- Nasza reprezimtacY)na sztaiet~ 
na· wystą•pila bez Zimnego; KM"Y- 4 ?' 100 .m_ starrt~1.iąca w_ sk!adZJ~. 
srzkowiaka, GronO'W'Slkiego, Begie- Jośkow1ak, z1elmsk1, Syka t Fo1ik 
ra, Gawrona i Zielińskiego. Ten uizys,ka>la naJlep,;zy w tym ro.ku 
O>;ta>tni bra•l ud!Zliał tylko w ~ta- wynlik w Euirop:e 40,0 . . 
fecie 4 x 100 m _ ;rezygnując !Z Zaciętą walk.ę ~C:C:ZYh na 1-00 m 

Polacy Sy.ka i Joskcw:ak z nai­
leps:zym s1pónterem wloskim Ber­
ru tirn. Ws.zys.cy uzyskali jed'llako-..A. reprezentacji Legii i Gwall"dii. UZY\Ska.nia wy.nLku remisoiwego, 
wy czas 10,4, ale sę.d•ziowie przy­
znaJi rzwycięstwo Syce. 

X R;:netgirany zootanie o.n o gcdzi- a rua•wet zwyicięis.tiwa, Dziś na-

4 polskie drużyny w stolicy mie.iiSCOwa Warsza nie 1·1 w Pałacu Sportowym. dia1rza się d<llSlk0tnaJa drnzja, by Weterani nasze.i <lTużyn y: wianka zr~isowala z Lubli- Boikserów Legii J:>()IWifamy ja zrewainiŻ'()IWaĆ się na własnym 
niairuką - 2:2 (1:2). W taJbeli ko zxlobyw1ców ty>tlllłu mi'51l:cza ringu za P<Jl!l.iesi>001.ą, w 1Wa.nsa:a 
pi·oV1raidzą piikarze Włókniarza diru.żyino,wego Pol.silu, a pięściiar wie potrazkę 9:1ll. bJ bJałkach „lntertoto" 

Sid.lo, Radzlwono•wicz, P'ąt-
ko'WISk:L,· S.chmidrt nie soira„ 
wd-lci. zawodu. Z mlod-siyclf 

3 pk;t. przed Luibliiill.ia:nką i Ma rzy GwarridiJ jako... faiwc.rytóiw KieroiWln.icbwo Gwaroii dohla­
zurem - po 2 pkt. d'Zilsiejs1Wgo mieczu. W pie'1:"W- da starn.ń by drużyna lódzlka 
------------------------------- mogła wyjść .na ri>ng w na,jsił­

niejszyim Slkładzie. Era.no pod 
uwa,gę za•wioidiników zna,jdluiją­
cy>ch się w najl~rej formie. 
Z tego wi<g1lę.du zapadła decy­
zja zrezygin'()IWa,nia z udlzia·łu 
Dro.2id1ża.!a.. Zastąpi go młooy 
Pacholski a.l'bo Kardas. 

Kontakty z zagranicą to rzecz 
niezbędna. Bez ruch trucil"li mó­
wić o podniesieniu poziomu na­
szej nilki nożnej. Wie1P nad'Zil'i 
kierownictwo futbolu pokłada w 
rozgrywkach „Intertoto", w któ­
rych uczestniczyć będą cztery 
czołowe drużyny tabeli: Ruch, za 
głębie, Polonia bytomska i Odrra. 
Mistrz Polski Górnik, wyjeżdża, 
jak wiadomo, na rozgrywki do 

zaW<>dmików na wy1różnie• 
nde zaslużyl przede '''s:zystkJm 
So.kc·ło·ws,ki, który w skoku o ty­
czce po prizejsciu 4.50 atakowal 
wysokość 4,73, niestety bez powo 
d:zenia, Nie powiodło się w Bydgoszczy 

Polonia - Start 1:0 (1:0) 
Jedyną bramlkę mec7JU 2X!Dbyl 

Kom<l•sa w 213 mi>n. Pad>la ona 
p!'Zyipa<:l1koiwyich 

okOl!ilC"znoS.Ciach. Gospoda>rze :zld<:>­
la>li · wykomzystać morrnent zairnue­
szalll.ia, aJe Królikowski w danynn 
wypadik.u nie ponosi winy. 

5'talrt miał srT..ereg oka1zji do wy 

Balcerowski­
Tarnowsk i 3:3 
Ba•We!"OWSlkl. osi.ąig>nął tyliko re­

mis w sześclorurullowym spot'ka,­
;tiu szachowynn z Ta.rnoiwskim. 
W C!"lJWa~ej 1 piąitej pairti!l obaj 
rywaQe podzielili się pu;nktan:ni., 
05taitmią1 ra.ze®ralllą wc:zoraj,· wy 
grał łodizialllin, co w sumie da·bo 
orezudtaJt 3 :3. Jest on - lrorzystndeJ­
szy d~a Tarnowskiego, lci:órry w 
ten Sil>OSób uzySlka·l miejsce w >re 
prerz.entac;ii Pc.Jski, a BaQoero-wski 
będt?:ie piett\lrs'.eylm le3 r&e«"Wli-

równania. Niestety nie wyko;ray­
stal ani jed1nej. Naipa~njcy za•wo­
dtziH na cailej linii, z urpo1rem sto­
sując k•róbką g.rę . . W ogóle po­
ziom meczu by~ słabiutki. 
Polonia o.karza•la się zesopolem o ty 
le lepszyim, że ruchli WSZY'ffi• 

Lodzialil'ie by1i ene.rgiCZlniejsi w 

~;~rw;ia.~:ow;~~Y ~~ i;e:;i~~ 
dyspoo:YIC!Ji strzafowej móg>bby urn 
tować pu:izynajmniej jeden prunkt. 
Kaipita1!ną okazję 009rzepaścił Pa 
wrowski, a w ostatndej mmucie 
meczu - Micha•lski. 

Sta'T't gmał w składzie. Króli­
kowski, Sobolewski, Kuchnicki, 
Szewia~lo, Bońc:za1k, Matysik, La­
zaxek; Paiwlowski; Micha!ISki,· So­
poirek, Ma1I1kiew.tc:z. 

* W sobotę rozegrano trzy daa­
sze mecze przeda!>tatmiej kolej 
ki roz.J<rYWek o mistrzostwo 11 
ligi pi)Ik:arakiei . Oto wyniki: 
Bałtyk Gdyinia Poloo.i.a 

Gdań-sk 3:1 (1:1). 
Garbamia Kraków 

Wrocław 0:0. 
Sląsk 

Raków Czę,<;tochowa - Piast 
Gliwice 2:1 (0:1), 

FII7J€Jd 1S1p<J,!JkJa1nrlem ligowym ro 
zegimne zc.sita1ną <lwie towarzy­
skie wa.I.ki z udzia.!em mistrzów 
jUiniorów PoJsk.i Flaszmallla i 
Ryinkiewi1cza. Po.nadto Jó·zefo1wi­
CZOłWi wiręczcl!ly z'Clsta1nie uipomi 
nek za ro1regralllie 200-se>bnej 
wia.!k.i, ('11.) -Tenisowe 
mistrzostbJa łodzi 
zakończone 
W l'oo:eg>r.am.ych na kc.rtach LKS 

tenisowych mismzostwach Lodlzi 
w kl.asie seniO!l'ÓW padły nastę­
pu.jące wynilki: 

Fin.al gry pojedynczej mę-hczyzn: 
Mozolewski LKS - Stoleclki LKS 
3:6, 6 :3, 7 :5, 6:1. Tomecie miejsca 
zajęli: Ho,Jeksa LKS i Kopczyń­
ski LKS. 
Finał gry pojedynczej kobiet: 

stanów Zjednoczonych. 
Pierwsze mecze w turnieju ;,In­

tertoto" odbędą Si<: w najbliższą 
niedzielę. Rola gospodarza przy­
padła tylko Polonii, pozostałe 
trzy drużyny grają na wyjazdach. 

Przeciwni'kiem Polonii będzie 
Jednota z Trenczyna, wicemistrz 
CSRS. Mecz -Od•będzie się na sta­
dionie w Chorzowie. Ruch v.ry­
jeżdża do Belgradu i - w zespo­
le oFK Beograd znajdzje najgroż 
niejszego przeciwnika. Jedenast­
ka OFK Beograd jest przecież wi 
cemistrzem Jugosławii i w po­
przednim turnieju doszła do pól-
finalu. ' 
Zagłębie wystąpi w NRD prze­

ciwko Motorowi z Jeny, zespoło­
wi znanemu z gry niezwykle 
twardej, nieustępliwej. To rów­
nież zeszłoroczny półfinalista, 
Przeg•ral z Atletico Madryt 1 :2 i 
0:2. Wreszcie w Kladnie (Czecho­
sJowacja) przeciwnikiem Odry bę 
dzie tamtejszy zespół SONP. 

Gdzie spędzi my 
niedzielę poza Łodzią? 
Jeśli pogoda dopisze, radzimy 

wybrać się do Grotnik. W ośiI"Cd 
ku wyip.oczynkowym Budowla­
nych od•będizie się dziś', tj. w nie 
d!zielę impreza r01Zrywkowa, któ­
ra rozpocznie się j.uż ra.no. Prze 
wid:zia1ne są WY'Ś>Di.gi kajakami 1 
grra w siart:Jkówkę. Od godrz. 11 wy 
stępy airtystycsmi.e. (K) 

D1iiieim 
• I 

1mpnzy 

sportowe 
BOKS. Gwardia. - Legia (Wa.i"'. 

srzawa) I liga,. godz, 11 w Radii 
Sportowej. 
ŻUŻEL. Tramwajan: - Start 

(Gniezno) II liga,· godz, 11; J?1aO' 
9 Maja. 

MOTOCYKLIZM. WyścLgi &:> 1 
eliminacji o ·mistrzostwo okręgu 
lód'ikiego w obwodzie zamknię­
tym na autostradzie WaT.szaw­
skiej. Staa:t o godlz. 8 i I O!!"a'Z 
13 i 17. Dowbór-Lewanoowska LKS 

Pró=yńska MKT 6:0, 6:1. Trize 
cie mlej·sc.a za.j ęlY Ra.k:oWISka LK/. 
i Ma1rcl011<11kowa LK.s. 

~~~---~~-~-~--~~~~~~ 

Finał gry podwój·nej mężczyzn: 
parra H<>leklsa, l>iottowskl LKS -
Mozo!ewslkl, Stolecki LKS 6:2., 6:4. 

Spartakiada widiewąkięj dzielnicy 
Finał gry mieszanej: para Ra­

kowska, Holeksa LKS - Ma.TCi­
niaikowa1 Moizalewski LKS 1 :6, 
6:4, 6:4. 

w Księżych Młynach 
Finał gry podwójnej kobiet: 

para Mairclndalkowa., Raikowsika 
LKS - Sizambelan; Augustynia­
kówn.a MiKT 4 :6, 9:7, 6:3. 

Hikula poprawia rekord Europy 

W ramach spartaikiady dzie1ni 
cy Widizew pmeiprrowadzain.ej w 
miejslOO'Wości Księże Młyny (za 
Podidęblicami) odbęda się drziś za 
wc<iy sportowe. Rozegrany zoo.ta 
nie mię.drzy d1nnyinit1. tu1rmiej w pil 
ce sia,f;'k)owej z udJzla~em dir.iu2yn: 
\Vid'Zewa„• Anilany, Neru z Pod­
dębic 1 LZS z Mi!k'Olowic. Ama-

Na zaiwodiach lekik:oatletY=nych torzy lekkoatletyki będą mo.gli 
w Kauhalva Pentl Nlkula uzyskał na miejscowym boisku poipisy­
w sko.ku o tyazJCe Wy\S>OilrolŚĆ 5,01, V\llaĆ srlę ska.kami w dal i =ta­
bi~ąc o 1 om ~'911.Y rek:O!rd Eu- mi dY'S!ciem, kulą i oszczepem, 
NJl!>Y; -usta1IJ.oiWiiony 5 maja w P<>- Pr.zewidlziaine są Tównież rzaMllO-
ri. .dy pły.waok:ie n.a Waircie. 

Z ~ewisklch zaildadów prac'.? 
do Księżych Młynów wyibiera s\6 
około 2. tysięcy uaoo&tników Sll 'J 
taikiad.y. 

BERLIN. Na międ~ 
WY1Ch zaiwociach lekko8lllletym­
nych w Berlinie z Po1aików Ewialb 
1row;sikl. 2l!ljąl drugie :mrl.ejsoe VI 
pchnięciu k:ulą uzyskując 1~ 

Bairdizo dobry rerzu!ltat ostągnąl 
w irrz,ucie os:zcrzepem >radrz:ieoki-• 
wod.nńik - Lusis .- 83.65, 

Ra.rl.lo ialawlzj~ • 
L 

17.30 (L) •;Alktuałtloścl. łódzkie". 
17.45 (L) c,·,Nas-za drroga ·„Horten-
sja" - rrep. 18.00 (L) Noiwe na- W ~a·-'"·odni"·cmr'e..,.~e-•;:o;e• g>raJilia Or.k. Mainoolin.is>tów. 18.20 ~ -...i ... ~ = ' 
(L) F1raogmenty oper. 18.4'5 Ekono ntiaj:scowości Wesel rozegran~ 

nilti ··,KuikJu.le<::zki". M.-02 (L) N-0-117.115 ;,Mllksi'' - maga!ZYl!l. :rOl7lry'W 
wości WydaiwniJc11wa Lódizkiego - kowy. ReżYsetia - OLga Li-
mo.ll!tatl. 14.30 „Mos1kwa z mele- pińisika. Scenogiratfia - E. Li 
dią i :piosenką sl·uchaczom :pol- piński. Oprac. mu.izycrzne -
skim". 15.00 Dla dizieci słuch. J. E. Pa.Jla.sz (•W) 
żyilińs:kiej pt. „Amy". Wig pow. 18.00 Spraiwo'l.dianie spo!I'tolwe (Kł"a 
K. Di<:>looll5a ,,Mala DOtTit", cz.. I.:. ków i W!l'oclaw) 
15.57 Chwila murz:yiki. 16.00 I Kira 19.5-0. Dobra!l10C (W) 
jówy Fesiti!Wail Polskiej Piooell'Lki :!O.OO Dziennik telewi2yjny (IW) 
w Opolu. 16.30 Koocert chopi1IJ.o:W :00.30 „Mymy i ludizie'' :Nm 
ski. 17.00 WIBdomo.4ci. 17.0S Felie- :faib. prod. USA ÓOl2lW'Olony 
ton na. tema~y międrzynarrodowe. od lat 14 (W) 
17.20 ,,Poowieczorrek przy mi>kro- 22.10 SP<J!I"towa med:zieLa (WJ 
fornie". 18.50 'l:'ranSlffi. meczru I. a. 22.30 ,„Białe nooe'!. pr.ogiram 
Włochy - Polska. 19.35 (L) „,Fi•!- estrądowy <(Lerungrad) 
mowa . paileta·~ - a•ud. 20.00 Re- PONIEDZIALEK, 24 CZERWCA 
w1a p1ooene.k:. 20.3-0 „Melod.1e 1i1e­
dmi,u stolic". 21. oo Drzi.en nmc wie­
czorny. :!Jl.2!2 Wiaod·o.mo·ści s·poirto­
we. 21.2:5 Melodie ro-z.rywoko·we. 
21.:ła Gira Ork. Taneczna Rocgl. 
śląskiej p. d. Jer:zego Ha1ra,lda. 
22.00 Ogó!nopodskie wl.adomości 
s~rtowe. 22.20 (L) Loka!lne wia­
a.om.ości sportowe. .212.30 Nalejdo­
skop melodii Torzrywkowych. :W.50 
Ostatnje wia<l·omoślci. 

TELEWIZJA 

9.3-0 TV kuTS rol.riJ.czy: ;·,JaJ<: 
zwiększyć powie!"Zch·nię u­
pra•wy psizenicy" (W) 

PROGRAM' I 

nauki język.a angielski.ego. 18.45 
Raidllio!l'ek,J.anna. 111.55 „,Pięć manut 
o wychowaniu". 19,00 Głralją oir­
k:ieSotry r=ywJcowe. 19.30 Kon­
cert so1istów. 20.00 Dziennik wie 
czomny. 20 .2'6 W1adomo·ści spoirto­
we . .20.30 R. Sielicki: Szkice pol­
skie. 20 .45 .„ze wsi i o wsi". 
21.00 KOiilcerrt z nagrań Wielkiej 
o.tik. Sy;mfo1nicmlej PR. 2:1.53 „By 
lo to w ma.rou'< - fra.gm. 22.08 
Murzyka ta>nec:zna, 23.oo O&tatnie 
wiadomości. 

mic-my problem tygooin.ia. w.oo międzypaństwowe spotka111ie 
Wiadomości. 19.05 Murz:yka i ak>tu • h 
amo·śd. 19.30 „W .2<1 rocznicę Woj amatorskich boklsersk~c repr~ 
Ska Polsikiego". 19.55 (L) Koricert zentacji NRF :i Holandii. Zwy­
życzeń. 210.~5 (L) xx audycja z •ciężyli Niemcy 14:6. W porów• 
cyiklu: ·1,Pa!l'oJ.ais Lo<izo piri. Espe- naniu z ostatnimi Mistrzo· 
ranto-Movado". 211.~ Z k!l'adu i ze J stwami Europy w Mo!>kwie 
świata. 21.25 Kron~ka sp<Jirtowa. "ł . · k. -+ 'ł vr 
21.40 Wiirtu·orzi muzyki ro=yw'k.o- zespo ruem1ec ~ WY'~•ąp! 
wej. 22.00 ,,8poitka10ie z morzetń". zupelmie innY'ffi &ikładzie. 
212.30 Z cYikJu: ,,MistrzoWIS:k:ie wy 
konania. dziel muzyki klasyeznej 
i !l:onnantyez.nej . :i.z.59 Za'P.rasza­
my do tańca w :ryitmie orrk. 23.50 
Ostatnie wf.adcmoślci, PROGRAM Il 

8.30 Wiadomości. 8.35 Fa[a 56. 
8.50 Muizyka poralO.n.;;t. 9.20 Mię- 17.54 
<l12ynsll'odowy U.niwers;ntet Radio- 18.00 
wy. 9.31 Utwo.ry na ha1rfę. 9.45 
Radiowy ku1rs nauki języka J;ra>n 18.lS 
cusklego. 10.00 Melo<lrle ro.zrY\'ll'ko-

TELEWIZJA 

Łódzkie wiaodomoścl dm.i.a 
"'ro·bimy to saimi - pro­
gram dla dzieci (W) 
„,Euireka" - maiga"lyn po­
pu!a1rno-mau1lro"WY (W) 
Tema•t tyg<idinia - ,,T.ruci­
ciele" (L) 

we. 10.3-0 „W Jezi01ra.nach". ll .00 18.45 
F. Mendelssohn-BaTtholdy: Oktet 
Es-<Lulr na smyczki op. .20. 11.3<1 19.15 
Muzyika na!l'odów .radzieckich. 11.57 
Syg•nal czasu i hej.na!. 12.00 Wia­
domo.5-ci. 1'2.15 Muzyka baletO>Wa. 
12.45 (L) „Glos młodych" - rep. 

„Ki-no K·rótkich Filmów" 
program p-rowadizi :red. 13. 
Mlcha•lek (W) 

19.50 .. Dobranoc" (W) 

12.55 (L) „Naru1kowcy - ro.1ni­
kc·m". 13.00 Mtbzyka rozrywtl<owa. 
13.26. „Paoni Bovarry" - odc. 1. 

20.00 Dzien•nik telewizyjny (W) 
2;().JO ,.,Vic13!Jla ncd Od•rą" - pir~ 

gra1m puhlicystyczny (Kaito­
wke) 

* BERLIN. - Na międzyinairodc­
wyoh regaitach wiosLarrsikich na 
tonze w Gruenal\l piękny sukces 
od1ni6sl po·lsk!i sJcifisota. KUJbialk. wY 
g>rywaljąc wyści.g jedynek w cza­
sie 7.24,4. Drugie miejsce zaJal 
reprezentant NRD Fehlion.g 
7.27,4, a trzecie inny Niemiec. 

z pa1Lskl!ch załóg zwyciężyh 
je!IZ>O"le czwór.ka bez steniilka uzr 
skując czas 6.31,2. 

PROGRAM n 10.25 p,rzerwa 

8.00 Wiad.cmo&ci. 8.05 Muzyki! i 
aiktua1hności. 8.30 Muzyka po,ral!l~ 
na. 8,5-0 Pa.rady p.ratktyczne dla 
kobiet. 9.00 Gra duet foir\€i!>iano­
wy RalWic:z i Landc.uer. 9.20 Kon 
cert popubarrny. 10.10 Aud. h •i·sto­
ryczna. 1-0.20 Mu.zyka. 10.30 Kon­
cert poranny. 1'1.00 Koncerit o:oo:­
ryw.k-cnvy. lrl.56 Kon1·u1nikart; o sta 
nie WÓ•d. ll .57 Sy.gna! czasu i hej 
na·I. 12.05 Wiadomości. 12.15 Rolni 
czy kwadrą•ms. 12.3<1 Radj.c•Tekla­
ina. 12.45 ,.Na swojs.ką nu:tę". 
13.00 Poipoll\ldrni·o1wy koncert symf. 
14.00 „Zia go:J•7.i.na" - fu'agm. 14.30 
MeLodle filmowe. 15.00 Wiad·o·mo­
ści. 15.1>5 Pr.o,gira,m d·ni.a. 15.10 ,.U 
prizyjaciót". 15.30 Rei>o1rta.ż o o~·ga 
nach oJ.iwskich. 15 .55 Gra o:I1k. A. 
l{os.telc1I1etza. 16.05 „I<:ulri:yna w 
górę". 16.35 Proigir.am ml~ież.o­
wy „Pól ż:i,rtem pól serio". 17.00 
Wiadomości. 17.00 Z cyklu: „,Spie 
w.a-my pieśni i piosenki". 17 . .W 
Siu-eh. G. Kairskiego pt. „Don KJ 
chot". 18.00 Uniiwersy>tet Radl-owy. 
H!.10 Aktor i ws'!)o1mnienie - Wla 
dys!aiw Wa.tter. 18.30 Rndh:xwyku1r.• 

13 .40 Pr0>g>ra1m d ·nia. 13.4>5 (L) In- 20.55 
fo,rma.oje dnia. 13.50 (it,) , .Aktua.1 

Teatr TV: ·,,Pierwszy d'1~ń 
wolności'' - sztuka Leon.a 

NOWY JORK. W St. Louis 
rozipo1częły się 75 lekkoatle>tycz, 
ne mistrz!Ostwa USA w lekkiei 
atletyce. W pierwszy;m dni·l 
padł 1 rekord świata. Jego 
autorem został świetny spriw 
ter Bob Hayes, który dwukrot­
nie przebiegł 100 y. w 9,1, tj. 
o 0,1 sek. lepiej od poprzed' 
niego rekordu świata. należą­
cego do A.merykan•ina Budda i 
Kanadyjczyka Jerome. Hayeso­
wi w biegu finałowym poma' 
gał wiatr, ale jego rezultat i 
półfinałów został osiagnięty ,v; 
przepii"s1owych warunkach. 

8.30 Wiad«>moścl. 8.~5 „Ra<:tiopro 1'3.18 Program dnla (L) 
fJ:>lemy". 8.5() (L) OmówieTuie poro- 13.20 Koncert muzy.k,l po1pru'1arrnej, 
~amu. 8.55 (L) Koncert życzeń. il'012Jrywkowej i tanec-z:nej w 
10.00 (L) „:Flrog.rann tygodnia". wykona•niu o.r'kieistr wa•rsza w 
~.30 (L) Opow:ieść diźvv1ęko•wa z , skich PR (W) 
,;cyklu: „w n.aszynn mieście". u.oo 14.30 Tea•t'I12.yk dla prnedlrnkol.a-
IJPolsk'ie pieśni chóra1lne. 11.20 „Ze ków: „Biwak" - w:Ld<YWisiko 
if;pół Dziew:iątka". H.~o Słuchamy 1.ai!.kowe Anny Chod•o.rowskiej 
::rnu-zyki. 11.57 Sy>gna•l cza'511.l i hej I (•W) 
:..na.1. 12.os WiadOIITlości. i.2.10 Tra<11s 15.00 Niedzielna biesiada. (W) 
,lllisja koncertu mu:zyki popularr- lli.45 Fihm :fJa1bl\l18JI'lly: ·„Sprawa 
.-nej. 12.55 Felieton hiswryczny. 306"· :prc od. !l:adiz. dorzw. od 
';13.ł'5 D. c. kon.oertu. 14.00 (L) Wy Jait 12 (W) 

n ości ló.:lrz:kie". 14.05 (L) Mo.zaiika 
muzyczna. 1'4.45 M. K. Ogiński: 
Roma.nise. 15.0.~ P.orterr: Wiązanka 
melod.J.i .. 15110 · Pi.eś)li o Sobótce. 
15.30 Dla d1ziecl ·słuch. :pt. „Mor-
skie „ przy.gody · weso.lego Jacka". 
15.50 Muzytka. 16.00 Wia1domości. 

KruiC?Jko•ws.k:.ego. Reżyseria -
•. Ada•m Ha.nuis:2lk;ewioaz. Sc-eno 

gra.ma - Xymena Zaniewska. 
Wykona.wcy Iga Com­
brzyń~ka, Emilia Kraikow;ska, 
l'wa Mlod.niC'k.a., BoguSrŁ Bilew 
ski, HenTyk Boirows.ki·, Adam 
Han11.JJs-tkiewi.cz. Stanisław Ja 16.05 Posluicha(imy mru.7.Yki i o mu I 

zyce: · 16.30 Wiąza•iiki ta>necrzne. 
16.4'0 Gra Rornantyoezna Siódemka. · 
17.00 (L) Radi<:>ire•klama. 17.10 (L) 
Omówienle prog>r. 17.15 (Ej Gra 22.2:0 
11unn~1·ński zes,pól iro2rywikawy.z2.w 

siukliewi'C'Z, Wladyslaw Kra­
snowie.cf'.<i,· Ryszaird Piebru­
s'ki. (W) 
Wiad·C·m. dizienn'ika TV (W) 
·„Lupu cupu" (L) 

ft,edagule ltoleg!um. Ręd.akcja A.dmln!$traela - Lćdt, P!otrkowsb 9&. Ce:ltrala Z93-00 łączy • WS?:yStk!m1 <1Zlatam1. Telefony bP.Z?Ośredn!e: Redaktor naczelny 3~5-84. z-ca rec:laktora naczeln~ 
go 30?-28. S<!!kretal""Z oopow. 2114-'15. Dział ekonom. 223-0~. Dział m1eJ<k.1 ?.28-32. 837-47. Dzlal wo1. t .,Panorama•• 341-1-0. Dział sportowy 208-95. Dz1al kult. I Dzlał Ustów 343-80. NTU 303.04. ui. l0-t%l. 
Beda.l«'.ja nocr...a 279-78. Biuro Oglosrzetl 311-50. 293-00. wewn. SO. czynn„ do 15.30, sol)ota do 13.30. ·Wszelkich Informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki -Ruchu'• 1 POCztl' WY• 
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